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Komuniści polscy pod komendą Hitlera 
za oderwaniem G. Śląska od Polski 

: Niema w tej chwili -w Polsce 
partii. niema odłamu społeczeń­
stwa. któreby, zdając sobie spra 
we z tego, czem dila nas jest do­
stęp do morza i ośrodek prze­
mysłowy Śląsk, obydwie te po­
łacie kraju zdecydowały się od­
dać Niemcom. Akcja rewizjoni-
•tycana naszego zachodniego są­
siada. podsycana jadem nienawi­
ści hitlerowskich bojówek, spo­
tyka sie z niewzruszonem fron­
tem całego społeczeństwa, stoją­
cego niezłomnie na straży Pol­
skiego Morza ; I Polskiego Ślą­
ska. Czyi jeszcze trzeba dowo­
dzić, że Połska bez dostępu do 
morza i bez robotniczego Śląska 
pyłaby państwem suchotniczem, 
jkazanem na szybką zagładę? 
Niemcy zdają sobie z tego do­
skonałe sprawę i cały wysiłek 
skierowany jest na rewizję Trak 
tatu Wersalskiego. Ale co cha­
rakterystyczne — do rewizji tej 
dąży nietylko Hitler, Hugenberg 
1 inni wodzowe niemieckiego 
szowinizmu, aie dąży także — 
komunistyczna partja Niemiec 
pospołu z — komunistyczną par­
tią Polski, która nie wałia się 
Czynić z dwu najżywotniejszych 
połaci kraiu- upominek Niemcom. 
.. Oto mamy przed sobą obszer­

na ulotkę, wydaną przez Komi­
tet centralny komunistycznej 
partji polski, a podpisany przez 
górnośląski komitet okręgowy. 

Zbójecki Traktat Wersalski, 
narzucony narodowi niemieckie­
mu przez koalicje w zwycięskiej 

' wojnie imperialistycznej wielkich 
rabusiów imperialistycznej En-
tenty — rozdarł Górny Śląsk, 
oddał Odańsk pod jarzmo Pol­
ski imperialistycznej stworzył 
korytarz polski, sztucznie dzielą­
cy Prusy Wschodnie od Niemiec 
Traktat Wersalski skazał masy 
pracujące Niemiec na płacenie 
długoletnich miliardowych kon-

'. trybucyj wojennych, wydal je na 
żer i tup podwójnego wyzysku i 
ucisku międzynarodowej i ro­
dzimej burżuazji". 

A dalej: 
„Jedyna drogę do walki z uci­

skiem społecznym i narodowym 
wskazuje wam partja komuni­
styczna: przeciw uciskowi naro­
dowemu. przeciw prześladowa­
niu 1 zamykaniu szkól niemiec­
kich. związków, stowarzyszeń. 
instytucyj kulturalno - oświato­
wych, przeciw kneblowaniu pra­
sy niemieckiej i prześladowaniu 
języka niemieckiego. o szkolę rrie 
miecką dla dzieci niemieckich, o 
mowę ojczysta w szkole, urzę­
dzie, sądz'e, gminie. o prawo do 
samookreślenia Górnego Śląska, 
aż do oderwania od Polski". 
Czytając te słowa, mimo woli, 

przecieramy oczy. Szukamy pod 
pisu. czy wszystkie te brednie 
pisała jakaś niemiecka organi­
zacja szowinistyczna? Nic po­
dobnego. To KomStet centralny 
komunistycznej partji polskiej, 
który pod dyktando hakałyzmu 
pruskiego z pracy ludu polskie­
go robotnika, z pracy ciężkiej i 
znojnej, nad budową silnego or­
ganizmu państwowego, czyni po­
darunek Hitlerowi i jego kom­
panii. Komunistyczna partja Poi 
ski nie troszczy się o dolę robot­
ników niemieckich, nie troszczy 
się o dolę swoich rodaków, ro­
botników polskich, przebywają­
cych w Niemczech, nie obchodzi 
ich tragedia tychże robotników, 
potwornie szykanowanych w 
Westfalji, natomiast wypisuje ! 
lansuje w ośrodkach przemysło­
wych niesłychane, nlczem rrie-

umotywowane brednie o polskim 
terorze, o zamykanych szkołach 
niemieckich itd. 

W świetle tych „rewelacyj" 
komunistycznej partji polskiej aż 

nazbyt dobrze uwypukla się jej 
właściwy charakter. Niema dziś 
już chyba w Polsce człowieka. 
dla któregoby ta akcja polskich 
komunistów była niejasną! 

Nowi wiceministrowie 
Poseł Duch w M l i . opieki sjrałeunej. p, Kaz mierz RoioowsM 

w skarbie 

W najbliższych dniach — jak 
sie dowiadujemy, — poseł na 
Sejm, dr. Kazimierz Duch, ma 
być powołany na stanowisko pod 
sekretarza stanu w ministerstwie 
opieki społecznej, gdzie objąłby 
kierownictwo 2 departamentów, 
a mianowicie: pracv i ubezpie­
czeń społecznych. 

Dr. Duch, jak wiadomo, zre­
zygnował ostatnio ze stanowiska 

wiceprezydenta nr. Krakowa, 
przedtem zaś był wicewojewodą 
krakowskim. 

W związku z tą nominacją u-
stąpić ma dotychczasowy podse­
kretarz stanu w ministerstwie 
pracy p. Kazimierz Rożnowski, 
b. dyrektor warszawskiej Kasy 
Chorych. P. Rożnowski przeclio 
dzi na stanowisko czwartego \\i 
ceministra Skarbu. 

Rysunek powyższy pochodzi z „Intern azkmalc Iront". który jest wspólnym 
organem prasowym komunistycznych partii Niemiec I Polski. Treść rysunku 

Jest tak przejrzysta, te nie wymaga żadnych objaśnień. 

Demonstracja tłumu przed aresztem 
Krwawe zaiłde w Boleszewie na Śląsku 

Na obiegła środę komuniści wy­
znaczyli ogólną demonstrację, skie 
rowaną przeciw t. z w. ustawie sca 
leniowej, traktującej o ubezpiecze­
niach społecznych. 

Demonstracje miały odbyć się w 
całym kraju, lecz i tym razem, jak 
zwykie, zamiary wywrotowców 
spaliły na panewce. Jedynie w nie­
których powiatach na Śląsku Cie­
szyńskim udało się komunistom wy 
głosić podburzające przemówienia, 

6 budżetów bez dyskusji 
w Senacie 

We wczorajszej rozprawie nad 
©Terminarzem budżetowym Se­
nat przystąpił do dyskusji szcze­
gółów ai. 

Otwierając posiedzenie, p. mar­
szałek zawiadomił, że po zapozna­
niu się ze stenogramem środowe­
go posiedzenia, przywołuje sen. 
Boguszewskiego, który po dwu-
krotnem przywołaniu go do po­
rządku użył słów. niełicuiacych z 
godnością izby — do porządku z 
zaDisatiiem do protokułu. 

Po tern oświadczeniu Senat wy­
słuchał referatu sen. Wańkowicza 
fBB) o budżecie Prezydenta Rzc-
Czypospołłtei. Ponieważ do głosu 
nikt nie był zapisany, senator. 
DruckULubecki (BB) zreferował 
budżerv Sejmu 1 Senatu oraz NIK, 
które też rozpatrzono bez dysku­

sji. Bez dyskusił również Izba roz 
patrzyła preliminarz budżetu ore-
zydium radv ministrów. 

W dałszym ciągu obrad sen. Dębski 
(BB) wygłosił referat o budżecie 
mm. spraw wojskowych, stwierdza­
jąc. że budżet ten posiada cechy ści­
słej obronności państwowej. 

— Ufamy naszemu wojsku. — po­
wiedział, — na którego czele stoi I 
życiem lego ( rozwojem kieruje, wódz 
zwycięski z ostatnie) wojny. Marsza­
lek Józef Piłsudski. Ufamy wiedzy fa­
chowe! I miłości ojczyzny. Jaka prze­
pala całość naszego woyska, że bud­
żet ten choć szczupły, nie będzie nie­
dostateczny. 

Ponieważ do głosu nikt nie był 
zapisany, izba rozpoczęła obrady 
nad budżetem min. opieki społecz­
ne! który zreferował sen. Barań­
ski (BB). 

które słuchacze przyjmowali nao-. pieranla tłumu na policjantów, ci 
gół obojętnie. ostatni dali salwę ostrzegawczą w 

W związku z tem władze bezpie-l powietrze, a gdy to nie posfcuiko-
czeństwa aresztowały w Cieszynie | wato, broń skierowano do napast-
i okolicy około 15 podżegaczy, bio-1 n&ów. W rezułtacie 2 osoby zosta' 
rącyoh udział w organizowaniu de- ły ranione, a tłum pierzchnął. 
monstracyj. Wywrotowcy postano­
wili wykorzystać ten moment, ja­
ko okazję dla nowej demonstracji 

Wczoraj około godz. 11 rano za­
czął się gromadzić przed aresztem 
w Boleszowie pod Cieszynem, 
gdzie osadzono zatrzymanych o-
sobników. rozagitowany tłum. li­
czący około 1.000 osób. 

Zebrani domaigati się uwolnienia 
aresztowanych, zajmując groźną po 
stawę wobec policji. Komendant 
nielicznego posterunku sta rai się 
nie dopuścić do żadnych ekscesów 
lecz ze strony tłumu, wślad za wy 
zwiskami, posypały sie kamienie na 
policjantów. W rezultacie dwu po­
licjantów zostało ciężko ranionych 
i dwu lżej. między ciężko raniony­
mi znajdował sie komendant poste­
runku. 

Wobec wytworzonej sytuacji o-
raz coraz bardziei gwałtownego na-

Wszystkich ranionych przewie 
ziono do szpitala w Cieszynie. 

Około godz. 1 w poł. w Boleszo­
wie zapanował spokój. 

B. sędzia Wąfor 
przeciw „Dziennikowi ludowemu" 

KRAKÓW. 23.2. — Teł. wł. — 
We wrześniu r. ub. stała się gło­
śna sprawa dymisji sędziego śled­
czego dr. Watora. który prowa­
dził śledztwo w sprawie Ciunkie-
wiczowei. 

W związku z dymisja sędziego 
Watora w szeregu pism pojawiły 
sie doniesienia o rzekomem prze­
kupieniu sędziego Watora przez 
t-wo asekuracyjne „Lloyd" w Pa­
ryżu. które miało mu wręczyć 
ozek na 30.000 franków. W związ­
ku 7. tem sędzia Walor zaskarżył 
..Dziennik Ludowy" w Krakowie, 
domagając się przesłuchania agen­
tów towarzystwa „Lloyd", pp. 
MadldoM i Dutru w drodze re­
kwizycji przez sad w Paryżu. W 
odpowiedzi na to żądanie zastępca 
prawny „Dziennika Ludowego" 
wskazał szereg Świadków ija o-
koticzńpść'.. tż- materiały.' przyto­
czone przez to. pismo oparte są. na 
prawdzie i domaga się przesłucha-
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200 robotników na wolności 
po rozruchach kolejarzy rumuńskich 

BUKARESZT. 23.2. — W to­
ku dalszego śledztwa wśród ro­
botników zatrzymanych w zwią 
zku z rozruchami w warszta­
tach kolejowych zwolniono dziś 
rano 200 robotników, zaś pozo­
stałych 700 zatrzymano Jeszcze 
do dyspozycji władz sądowych. 

Przewidują jednak, że w stan 

oskarżenia postawionych będzie 
200 lub conajwyżej 300 robotni-
,ków. 

Obecnie czynniki kompetent­
ne zastanawiają się nad warun­
kami uruchomienia warsztatów, 
które od czasu rozruchów pozo 
stają zamknięte. 

nia prezesa sadu anełacyjiłego w 
Krakowie dr. Parylewicza. naczel 
nika wydziału bezpieczeństwa w 
woiewództwie krakowskiem dr. 
Małaszyfi'«kie«o, naczelnika wy­
działu śiedczeeo nadkomisarza 
Polaka, mec. Jarosa z Warsza­
wy, dr. Naglera. nadkomisarza ko­
mendy policji w Warszawie. Ma­
rii Crimkiewiczowei oraz odczy­
tania aktów personalnych dr. Wa­
tora z prezydium sadu krakow­
skiego, aktów iego z izby adwo­
kackiej oraz przesłuchania w cha­
rakterze świadka byłego sędziego 
Watora. 

Spokój na wyższych 
uczelniach 

Wykłady bez za*ś£ 
Na terenie wyższych uczelni 

w Warszawie panował wczoraj 
zupełny spokój. 

W uniwersytecie, ani w Poli­
technice, w Szkole Handl. i w 
Szkole Gosp. Wiejsk. wykłady 
odbywały się normalnie, nie za­
mącone żadnemi starciami. 

Groźny stan 
Cierni aka 

MIAMI. 23. 2. Stan zdrowia bur­
mistrza Czerniaka uległ dalszemu 
pogorszeniu. Doktorzy uważają. J 
życiu jego grozi poważne niebez­
pieczeństwo. 

Senat docenia sytuację 
Bndzet woiskowy Francji bez zmian 

PARYŻ. 23.2. Senat francuski 
przyjął po całonocnem posiedze­
niu przedłożenie rządowe w spra 
wie sanacji finansów 230 głosami 
przeciwko 70 głosom socjalistów 
( odłamu stronnictwa radykalne­
go. Projekt zmniejszenia budżetu 

wojskowego o pół miliarda fran­
ków senat francuski odrzucił 170 
głosami przeciw 133. Poza tem 
uchwalił senat obniżenie wszyst­
kich dodatków urzędniczych za 
wyjątkiem dodatku rodzinnego 
o 10 proc 

Wyborcy-podróżnicy 
głosowanie na morzu 

Nowy „fakt dokonany" Gdańska 
przeciw bezpieczeństwu portu przez pozbawienie władz portowych podlegle] mu policji 

Nowe przepisy wyborcze w 
Niemczech zawierają, jak wiado­
mo, niesłychany przepis, pozwa­
lający na udział w głosowaniu 
Niemcom zamieszkałym poza 
granicami Rzeszy, o At w dniu 
wyborów stawią się w kraju. 

Organizacja tych podróżnych 
wyborców, na których Hitler bar 
dzo liczy, idzie .w szybkiem tem­
pie. 

W tym celu np. dla Niemców z 
Łotwy wyrusza ze Szczecina 
wielki parowiec firmy R. Qr*el 
i stanie na pelnem morzu, poza 
granicą wód terytorialnych Ło­
twy, 

Na parowcu tym będzie wrna, 
do której Niemcy z Łotwy, do­
jeżdżając łódkami z Rygi, Liba-
wy etc. mogą wrzucać swoje 
kartki wyborcze. 

Odyby komu takie głosowanie 
na wodzie nie odpowiadało, bę­
dzie mógł osobnym pociągiem u-
dać się z Rygi do Tylży 1 wrzu­
cić swój głos do urny wyborczej. 
Pociąg ten obliczony, Jest na 250 
do 400 osób. 

W tym rodzaju udogodnienia 
będą poczynione wszędzie w po­
bliżu większych skupień Niem­
ców zagranicznych* 

Z Odańska donoszą Ajencji „I-
skra": 

Sytuacja, jaka powstała po po­
zbawieniu Rady Portu, pozosta­
jącego pod jej rozkazami oddzia 
łu policjantów gdańskich, jest w 
dalszym ciągu niewyjaśniona. 

Senat w. m. Odańska ogłosił 
w komunikacie prasowym, iż je­
go decyzja o wypowiedzeniu u-
mowy z 1923 roku I o wycofaniu 
oddziału policji z pod rozkazów 
Rady Portu ma przywrócić stan 
rzeczy, istniejący przed zawar­
ciem umowy regulującej sprawę 
policji portowej. 

Takie „przywrócenie" poprzed 
niego stanu rzeczy oznaczać ma 
wprowadzenie do portu gdańskie 
go policji gdańskiej, niepodlegają 
cej Radzie Portu. Taki krok se­
natu spotkać się musi z bez­
względnym sprzeciwem zarówno 

Rady Portu jak I rządu polskie­
go. 

Należy przypomnieć, że usta­
nowienie policji portowej, pozo­
stającej pod rozkazami Rady 
Portu nastąpiło w 1923 roku pod 
auspicjami Ligi Narodów z tego 
powodu, iż ustailono, że policja 
gdańska w sposób niedostatecz­
ny czuwa nad bezpieczeństwem 
portu. Fakt ten stwierdzony był 
w raporcie, który Radzie Lfei Na 
rodów przedłożył obecny prezes 
Międzynarodowego Trybunału 
Sprawiedliwości w Hadze, amba­
sador Adatcl. 

Obeonle — senat gdański stwa 
rza znów fakt dokonany I to w 
dziedzinie tak czułej, jaką jest za 
gadniemie bezpieczeństwa portu, 
co odbić się musi w sposób wy­
soce niepożądany na ruchu towa 
rowyim tego portu, na czem prze 

Rokowania między Polską a Litwą 
w sprawie małego ruchu granicznego 

Jak to już donosiliśmy, w po­
czątkach marca r.b. rozpocząć 
się mają rokowania między Pol­
ską a Litwą w sprawie małego ru 
chu granicznego. 

Rokowania Iść mają w kierun­
ku ułatwienia małego ruchu gra­
nicznego, przez utworzenie licz­
nych punktów przejściowych na 

granicy polsko - litewskiej. Jak 
wielkie znaczenie dla ludności po 
graniczą ma unormowanie małe­
go ruchu granicznego, świadczy 
najlepiej f a k ^ e w roku ubie­
głym, w czasie . robót .polnych 
przekroczyło granicę .na zasadzie 
tego ruchu około 146.000 osób. 

cięż zarządowi w. m. Odańska 
tak bardzo zależy. 

Wskazać jeszcze warto, iż je­
dnostronne rozwiązanie umowy 
z 1923-go roku uważane być mo 
że w myśl koncepcyj, które przed 

Radą Ligi Narodów wyraża 
Odańsk — za acti&n directe. 

Nie ulega wątpliwości, że Rada 
Portu zareaguje w sposób ener­
giczny na pozbawienie je] włas­
nej straży bezpieczeństwa. 

Przeciw dyktaturze Hitlera 
Skonfiskowena odezwa katolików nlemletklih 

Odezwa, którą wystosowało do 
ogółu katolików niemieckich trzy­
naście wielkich stowarzyszeń i 
związków niemieckich 1 której prze 
druk pociągnął za sobą zawieszenie 
na trzy dni calel prasy centrowej 
w Prusach (600 pism), głosi m. in.: 

„To, co od połowy ubiegłego ro­
ku działo się w naszym kraju, jest 
przestępstwem wobec narodu. 

Naród skłócony, poczucie prawa 
wstrząśnięte, przepaść między war 
stwaml społecznemi pogłębiona, 
nienawiść, wrogość I gwałt na każ 
dym kroku — oto sytuacja. Zabie­
ramy głos w obliozu tej nędzy, któ 
ra głębiej sięga, niż wszystkie in­
ne. Prawo I sprawiedliwość, to 
przedmiot tęsknoty, która cechuje 
nasze czasy. Szerokie koła narodu 
odnoszą wrażenie, że pewni przed 
stawiciełe władzy nie maki szacim 
ku dła konstytucyjnych praw naro 
dii i kraju i że stosują oni podwój­
ną miarę. 

„W składzie I zarządzeniach n° 
wero rządu napróżno szukamy rę-
kolrnl odrodzenii narodu w duchu 
chrześcijańskim I narodowym. Za 

grzech wobec jedności niemieckiej 
uwalamy, że pietouie się, jako 
zdrajców kraju łudzi, którzy krew 
przelewali za naród i państwo, a za 
grzech wobec młodzieży, że nawo 
tuje się ją do nienawiści i zemsty 
i że tych. którzy inaczej'myślą, o-
glasza się przed nią za wyjętych e 
ood prawa. To jest niszczenie mło­
dzieży i burzenie podstaw zdrowrf 
państwowości. 

Zapowiada sie waikę z bolsze-
wizmem i bezbożnictwem. Ałe boł-
szewizm może być i wśród naro­
dowo - socjalistycznych znaków. 
Oświadczamy, że będziemy prowa 
dzili watkę z wszelkiemi fonrramf 
borszewizmu. Niemcy nie mogą być 
wydane na łup ekstremistów; ani 
prawych, ani lewych. 

Dlatego odrzucamy dyktaturę, 
która narodowi nie dale nic Innego, 
lak tylko to, by pozwolił rządzić 
sobą. 

Chcemy utrzymania prawa w zy 
clu publlcznem. świętości przysięgi 
na konstytucję oraz zachowania 
państwowo - obywatelskich I spo­
łecznych praw. konstytucji Rzeszy. 



7 • 

^SK!i^,.5/.^.''''"1.v>v.?w''> 

...u*,*> 

u •" -i "'• •••'•' ,' "7..J,«V.\ "< '', • ,w''-l"\ " 'V 

g « TuTew 1 W 3 fr a 

5 5 

Polska •• wierna sojuszom 
Mowa ministra Becka 

W łrtkcit wczorajszej dyskusji 
v telmowen kontóli ipraw ząKra-
o«»nvch aabral «Io» mta»««ł Beck 

Po szeregu przemówień mo­
głem zorientować stę w opiniach 
panów I dlatego zabieram glos. 

Trudno polemizować t elenieii-
tamt dotyczaceml polityki we 
wtiętrzuel. gdyż w zakresie mego 
retorta nie posiadam na to rem* 
dlitm, 

Jednego zasadniczego elementu 
nie mogę zostawić bez odpowie­
dzi. mianowicie sprawy, związanej 
i naszeml sojuszami. W zes/.łym 
tygodniu nie mówiłem o tern, gdy 
mówiłem o wydarzeniach oewne-
jro okresu czasu, sojusz* zaś nodio-
dza t okresów dawniejszych oraz 
należy |e uważać ca element sU 
ty. znany I uznany. 

Tematy, które dały powód do 
*voowladaiihi wątpliwości w sto-
rmku do sojuszów były dwóch 
kateforjrj. . ^ 

Jedne odniosły sle do postępowa 
•Ig waszych aliantów. Pozwolą pa­
nowie. ze włtrzymani sle od uwag 
w tym względzie. 
. Drusra kategoria, to były zarzu­

ty nod mo?m adresem. Jako kierów 
nfka resortu soraw zaeranlcznircb 
'Jeżeli chodzi o Rumunie, to powód 
ido wątpliwości dawała sprawa 
pakt* x Sowietami. 

W oerwszym rzędzie rmisze za 
trzymać sie nad historia tego za­
gadnienia. ażeby słuchacz czy czv 
telrrik przemówień dzisiejszych nie 
hvł wprowadzony w błąd: można 
DV bowiem nabrać wrał.en>a. te 
stosunek Polski do Z. S. R. R. zo­
stał paktem o nieagresji po raz 
o!prws7V uregulowany w chwili 
Wedy miedzy Rumunia a Z. S. R 
R. nie było żadnego układu, te 
Mtedyby zarysowała sle sprzecz­
ność kierunków obu polityk. 

To nie Jest ścisłe. 
Pierwszym etanem od czasu za­

w a r ć * naszego traktatu ookoiowe 
BO w Rydze hvł Ł zw. orotokót Li 
twinowa. wnmwad^alpp^ w żvcle 
zasady paktu Briand—KeBozg, któ­
ry podpisaliśmy wspólnie z Ka-
munja 1 państwami bałtycklemi. 
Pakt o nieagresji, zakończony przy 
końcu ułveglego roku w budowie 
awei możnaby nazwać pewna su-
perstruktura. pewnem zrealizowa­
niem zasad, wyrażonych w proto­
kóle Litwinowa. Przez cały czas 
pertraktacyl. dość dłusrch. bo oko­
ło roku trwatacvch. bvllśmy w lak 
naHrKIpkrym kontakcie z rządem 
rumuńskim. 

Ocena. drr rząd rumuński uwa­
ża koroystnleisze dla siebie poorze 
s tanę na zasadach, wyrażonych w 
protokóle Litwinowa c z y też za­
mierza uczyinlć dałszy krok tak. 
lak myśmy to uc»vrrll. Ieiv wy­
łącznie w komoetencM rządu ru­
muńskiego. który za to odpowiada 
i w charakterze loiałne^o alianta 
nie mógłbym sie posunąć n>dv da 
Jej poza informowanie I laknal-
hardzle! przylazne sugesfe w sto 
snnkn do rządu rumuńskiego, a o-
stateczna decyzję tego rządu mu­
sze lako Jedynie właściwa respek 
tować. 

Jeżeli to dodam-" do ośw+Mcze-. 
nia o. rttwstra Tttulescu. który 
sle w tel sprawie wypowIedzU-1 

i przyoomnbny. że należy w każ­
dym razie wykluczyć wszelka mo 

żllwość Jakiejkolwiek sprzeczno­
ści zawartych przez nas układów 
z Istniejąca harmonią aliansu, to 
wydaje ml sie, że sprawa nie wy­
maga dalszych komentarzy. 

Sprawa naszego stosnnku z Frań 
eh poruszona była głównie na te­
mat debaty, toczącej sie na grun­
cie konferencji rozbrolenlowe] oko 
lo piana francuskiego. 

Przy rozpoczęctu obecnego okre 
su debaty na konferencji rozbroje­
niowej. okresu, który — można by 
lo sde soodz'ewać — będzie decy­
dującym dla Jej losów. deJegacia 
-francuska przedstawiła swój ogól­
ny. szeroko zakroiony plan. 

Myśmy naszego ogólnego ołanu 
nie przedstawili — Jak o tern WSPO 
mnlałem tydzień temu. Zabra i-
śmy dopiero glos. mówiąc nie o 
pianki francuskim, ale praktycz­
nych rezultatach debaty nad tym 
planem. 

MńwMśmy wtedy, kiedy zosłaio 
lut zupełnie wyjaśnione stanowi­
sko szeregu najwiecel liczących sie 
w tej sprawie państw, odnośnie 
podstawowej tezy francuskiego 
planu. t. J. tezy, że szerokie możii 
wości realizacji programów roz­
brojeniowych sa Integralnie zwią­
zane t bezpieczeństwem. To był 
punkt wyjścia francuski. 

Mieliśmy oświadczenia innych 
państw w sprawie tego bezpie­
czeństwa. Były one jasne. Przed­
stawiciel Belgii wypowiadając sie 
nrzeclwko debacie nad planem w 
zaprooooowanei fornre. wspom­
niał. te nie widzi bezpieczeństwa 
na kontynencie bez oartycvpacii 
Wielkiej Brytanii. Tego sameuo 
zdania byt orzeci-stawłciel Wioch 
Przedstawiciel Wielkiej Brytanii 
oświadczył szczerze, że ani rząd 
ani oipinia pubKczna angielska nie 
mogą sie zgodzić na rozszerzenie, 
na jakiekolwiek dalsze zaamra&i-
waitie Wielkiej Brytanii w spra 
wy kontynentu europejskiego. A 
orzedstawiciel Niemiec z dużą 
szczerością powiedział, że nie ma 
nic do zaofiarowania konferencji 
rozbrojeniowej i utwierdził nas w 
mniemaniu, że Niemcy na te kon­
ferencje przyszli tylko z żaidania-
mi 

Sytuacja zatem była jasna. 
Przedstawiciel nasz zabrał glos. 
anallzuiiąc wyniki debaty, które 
bylv bardzo proste, mianowicie 
wskazywały, że niema szans na 
realizacje szerokiego planu. Zależy 
nam f zależeć musi na pozytyw­
nym wyniku prac konferencji roz­
brojeniowej. dlateco. że lei niepo­
wodzenie byłoby krokiem wM • 
nie tylko rezultatem zerowym, 
musiałoby sprowokować z koniecz 
ności zmniewenie I tak iuż dość 
wątłego zaufarra. Istoie^cego dzi­
siaj w stosunkach międzynarodo­
wych. 

Z ta myślą, jako naczelna, przyj­
mując Jako decydujący element 
interes Polski w tern całem zajrad-
nreitiu. postawiliśmy konkretny 
Droiekt pozytywnego za^rwiewa 
obecnego etaou prac rozbrojenio­
wych. 

To wyjaśnia cała metodę nasze­
go postępowania I nie może być 
uważane za politykę, będącą w 
kolizji z naszym sojuszem, pozosta 
lacvm Jedną z nallstotnlejszych 
podstaw naszej polityki. i 

Jeszcze raz 
to samo w Senacie 

Oenerałna debata budżetowa w Se­
nacie.- Widowisko zgoła odmienne nli 
w S«iml«. Tam — anlmusl bojowy, na­
brzmiałe uniesieniem glosy, poklask ad­
herentów I głośne sprzeciwy antagoni­
stów. Tn — spokojna strugą płynie mo­
wa za mową, głosy Ściszone, ulania 
spokojnie obmyślane— 

Ale nie tylko tein, że przemawiają ło­
si ludzie, starsi, spokojnie!*! — różni 
sie ta dysSnisla. 

Mowy w Sejmie nad budżetem mają 
pewien urok .premierowy". Raa w ro­
ku wys'epuia szefowie stronnictw do 
„generalnej" batalii I każdy sm sie. 
(Jakie często bezskutecznie), by podać 
coś nowego, dostarczyć nowych argu­
mentów. 

W Senacie następnie — powtórzenie 
tych samych airgumeirtów. Dyskusja 
Jest przeważnie echem tego, co Już 
przebrzmiało w Selmie-, raz w sejmo­
wej komisji, drugi raz przez 8 dni mó­
wiono o nim na plenum Sejmu, trzeci 
raz rozwalano go w senackiej komisji. 

I dlatego, gdy wczoraj wstępowali 
na trybunę I senator Głąbińskl I sen. 
Woinlckl I ten. Kopciński I sen. Hor­
baczewski I sen. Pant — to nielicznym 
na galerii słuchaczom wciąż ile zda­
wało, Jakby echo grało przemówień I 
posła Rybarskiego I pos. Roga I pos. 
Niedziałkowskiego I pos. Lewickiego.. 

Opisuje Fredro, jak to pan Jowlatskl 
stale pytał swych słuchaczy, czy sły­
szeli już Jakąś dykteryjkę, a gdy mu 
mówili, że słyszeli, wtedy rozpoczynał 
swą opowieść: 

— No, to posłuchajcie raz leszcze... 
Wlec raz Jeszcze opowiadał ten. Olą-

biflski: 
— Nasze położenie gospodarcze Jest 

bardzo niedobre... Chyba Już to kiedyś 
słyszeliśmy. 

— U nas utożsamią tł« ćtoSm rządu 
i dobrem państwa.. 

Obecny system ma w sobie ogromne 
niebezpieczeństwo-. 

Słyszeliśmy już — tak sle nam przy­
najmniej zdaje — z Innych ust, to co 
sen. Woinlckl dowodził: 

— Mamy deficyt 400 mHjonow I od­
powiedzialność spada na większość* 

Takich „aforyzmów" byto wczoraj 
w Senacie bez liku. Były one stonowa-
nem w łormle powtórzeniem tezo, co 
mówiono w Sejmie. 

Również I uzasadnieni* budżetu przef. 
przewodniczącego komisji budżetowej 
sen. Popławskiego | sprawozdawcę ge­
neralnego sen. Szarsklego opierało sle 
na znanych jui tezach I było rozwinię­
ciem tych horoskopów na przyszłość. 
lakie zostały w Sejmie przez mówców 
większości ujawnione. 

Mała konwencja 
w ramacb traktatów 

Ponowne o£w,odcienie Polaki o rozbrojeniu 
GENEWA 23.2. Komisja tfów-

na konferencji rozbrojeniowej kon­
tynuowała d*łś doniosłą debatę nad 
zagadneniem ujednostajnienia służ­
by wojskowej przez znieś enie armii 
zawodowej jak Rechswehra i po­
wszechne wprowadzenie krótkiej 
służby wojskowej. Debata zbliży­
ła sie do swego punktu kulminacyj­
nego. 

Delegat Niemiec Nadolny po po­
wrocie z Berlina wystąp i z nową 
ofensywą przeciwko propozycji 
francuskiej. 

P. Nadolny zażądał od komlsl. bv 
odłożyła na Póśniel drakusJe nad oro-
PozvcIa francuską i zdecydowała za­
łatw ć orzedewszystkiem kwestie znie 
sien'a broni ofensywne) i oaranczenia 
materiału wolennego oraz no'cciła ko-
mtetowl efektvwów ustalenie zasad 
dla Kirnielszenia wyrównania s.t zbroi 
nych. 

Senat *x:żoraJ w siwej geiwrałnej de-1 Niemiecki orolekt rezolucji lest w 
k.^i. „L. „«WA.I „„„-i i_i,.i.t,„.,., . „ i ! laskrawel sprzeczności z poprzednia 
bacie nie wrtósł nowej inicjatywy, ani u c h w a t a 0 „ro.fra.me Dra< komisji. 
ze strony tych, którzy bronili budżetu, 
ani tych, którzy go krytykowali. 

Jeden tylko senator wystąpił z nową 
koncepcją. Sen. Boguszewski. Koncep­
cją — komunistyczną. Rok temu, gdy 
sen. Boguszewski nagle ujawnił twe 
nowe, o ustrój sowiecki oparte poglą­
dy — wyczuć sle Jeszcze dawało w 
tego argumentacji nurtującą w nim wal­
kę; coś sle załamywało, a coś kształto­
wało odnowa. Wczoraj sen. Boguszew­
ski Już nie zdradzał wewnętrznej walki 
Mówił Jak stuprocentowy komunista 

• 
Do późnego wieczora od 3 po pot. 

odbywała sle rtpetycja poglądów na 
budżet, a również I n a politykę we­
wnętrzną. „Oenerałna debata" została 
ukończona. 

Dziś Senat przejdzie do omawiania 
poszczególnych działów budżetu. 

Doniosłą deklaracje natury za 
sadniozej z 'ożył następnie delegat 
polski min. Raczyński: 

Stwierdził on na wsitepie, że ra­
my debaty coraz bardziej sie roz 
szerzają. Delegacja polska od po­
czątku zdawała sobie w pełni spra­
wę. jak bardzo to jest niepożadatte, 

Mn. Raczyński przypomniał defcla-
racle polska z 6 lutezo rb. 

Dvskusla która odbywa sie w korni-
sil główne! nad strona technezna roz-
broten'a — mówił de!eeat po'skl uza-
le*nV™ bvć miała od postępów os'a-
gn'etvch przez komisie ool tyczna w 
dz'edz'n'e bezo'eczenst>wa. Ponieważ 
olan frtnouARI stanowi n'erozdz'elina 
całość, nie Jest moilłwe zająć sie Jed> 
na z hMto części w oddz'e'enlu od tt-
nvch. Tymozasem zaś oropozycia. któ 
ra przedłożono, domasa sie decyzji co sie sprzeciwił. 

do systemu o-rganteacjl wojskowej, nfej' 
zaleinle od Innych kwestyl. 

Stanów sko zajęte przez Połske — 
mów I n. Raczyński — Jest jasne: zffl e 
rza ona do utrzymania pokoju i zapew 
nienia wairunków prawdziwej współ­
pracy międzynarodowe!. 

Detecacla polska sadzJ. że prace kita 
łerencU nie mogą oddalać sle od sta­
łych podstaw, na ktorwh opiera re 
całv problem rozl- jlentowy. Podsta­
wami tern! sa teksty traktatów I zobo­
wiązali m'cdzvnarodowvch. Teksty te 
nie przestały nas obowiązywać. 

Czyniąc aluzle defelafael Nadol-
nego. wyraiaJacei stosunek negatyw­
ny do oronozvcll rew'zJ systemu snj*-
bv wolskowel w N emczech. min. Ra-
czyńskl dodał: 

— Z zadowoleniem s*w'erdzam, H 
reorezentant N errrec dale dowód Przy 
wiązania i poszanowana przez Jego 
rząd postanoWen traktatowych". 

Mówca w konjkiuz.jl przypomniało 
że deiegiacja polska przedłożyła ko-
m ŝ}l głównej program pracy, totóry! 
w dakzym ciągu uważa za najprak-
tyczinieiszy. 

Przez to przypomnienie delegat 
polski raz leszcze wskazał Jedyna 
drogę wyjścia z obecnej zagmatwa­
nej sytuacji: mianowicie powrót do 
szczuplefczych ram ograniczonej 
konwencji 

Reprezen*atłt W. Brytan}! Eden 
oraz Paul Boncoor skrytykowaU 
projekt rezolucji niem eoktel: deie-
rat wioski zg'osił szereg zastrzeżeń! 
do propozycji francuskiej. Przewo-. 
dnezący zaproponował odroczenia 
debaty do jutra. 

P. Nadamy usiłował do Jutrze!-' 
szego porza<3N dziennego włączyć 
wn'osek niemeoki. jako poprawko, 
ale Henderson kategorycznie temu 

I f jMHHU JSI.gfiPflFICZiia 
Zniesienie lotnictwa wDistowego 

Cel koArowr orst mil roibrojen em 

Broń będzie odesłana 
Paul Bonconr do Małe] Entenly 

GENEWA. 233. Paul Bonco-jr, 
rftóry powrócił dzisiaj z Paryża. 
przyjął reprezentantów Malej En-
tenty ministrów Benesza, Jewtl-
cza i Titulescu. z którymi konfero­
wał w sprawie hirtenberskiej. 

Paul Boncour zapewni! przedsta-
w^ciełi Malej Ententy, że' obecnie 
można uważać za pewne, iż prze­

mycona broń będzie odssJama z po­
wrotem. 

Przedstawiciele Małej Ententy 
stanęli na stanowisku, że dopisro po 
otrzymaniu pisemnych zadowalają­
cych oświadczeń rządu ausir&okie-
KO będą mogli uznać cały incydent 
za zUcwidowany. 

RAID AZJATYCKI SAMOCHODÓW 
SOWIECKICH 

Sowiecki klub automobilowy orga­
nizuje wielki raid azjatyck'. dla samiv 
chodów sow'eck'el konstrukcji na tra­
sie 14 000 km., Moskwa — Orenhurg— 
Ksył-Orda — Taszkient — Stara Bu 
chara — Chlwa — Krasoowodsk, dro­
gą morską do Baku I z powroiem 
przez Tyflis do Moskwy — w 50 dni 
ŚNIADANIE U MIN. RACZYNSKIEUO 

Wczoraj delenat polski przy Lidze 
Narodów mn. Raczyński z małżonką 
wydali śnladane dla delegatów na k-m 
ferencJe rozbrojeniową. W śniadanie 
•n. tn. wzięli ud* al: pp Eden (Anglia). 
MassWi (Francla) I 'nnl. 

KATASTROFA KOtO ISLANDJI. 
W poh! żu wybrzeży Islandii pod 

Reikjavik zderzył sie nemiecki paro­
wiec towarowy z Isłamtefclm staikiem 
ryback:m. 9 ludzi z załogi statku ry-
backegn utonęło. Resztę; uratował sta 
tek niem:eokt 

OSZCZĘDNOŚCI SZWECJI 
R*sda« szwedzki przyjął wn:osek 

rządowy, w myśl którego poseł Szwe­
cji w Warszawie będzie czasowo akre 
dyhrwany także w Rumunjl, I placów 
ki w Pekinie i BatawJi zostaną zwi­
nięte. 

DYMISJA MIN. SKARBU 
W HISZPANJI 

MHTster finansów U srpanji Oame-
ra poddał s'e we wtorek cieik ej ope­
racji gardła, z polecenia lekarzy musi 
lidać sie na długi urlop i wobec tego 
podał sie do dymsjl. 

WIZYTA WŁOSKA W EOIPCIE 
Kró! Wktor Emanuel wraz z królo­

wą. dwiema córkami I zięciem przybył 
do Kani, gdzie witały go niezliczone 
tłumy. 

ZAl.Ffil.OSCI W LIDZE 
Sr John S:mon zakomunikował Iz­

bie Oran, iż 27 państw — członków 
Ligi Narodów zalega ze sweml skład­

kami. Zaległość wynosi 23,6.17.216 
(ranków złotych. 

START 39 KOBIET 
W Paryżu wystartowało 39 samo­

chodów, prowadzonych przez sport­
smenki. Punktem końcowym jest 
Saint Kaiphael, położony o 1-000 kim. 
od Paryża. 

POSTĘP EU0ENIK1 
Jugosłowiański mn ster zdrowia zło 

żył w SkupszUinie projekt ustawy, vv«-
dług której młodzi ludze będą musełi 
'Przed zawarciem ślubu okazywać za­
świadczenia zdrowa. 
CMENTARZ PRZEDHISTORYCZNY 

W odległości kilkunastu kilometrów 
od Aten odkryto starożytne cmentarzy 
sko sięgające okresu prahelenistyczne 
go. Grobowce z przed 9000 lat zacho­
wane są doskonałe. 

KATASTROFA PAROWCA 
Z Bilbao donoszą, że parow.ee 

„Pena - Cor Ko" o pojemności 350 ton 
zatonął podczas burzy na oceanie 
Atlantyckm. Cała załoga 
śmierć w fałach. 

NOWY REKORD 
W.Dakota Beacłi na F'orydz'e znany 

sportowec angielski CampbeH ustalił 
nowy rekord szybkości w automobi-
liżtne, os ąigając 273.556 ml na 
godzinę, podczas gdy rekord zeszło­
roczny wynos:ł 254 nrle. 

GWAŁTY PERUWJANSKIE 
Na gmach poselstwa kolumb jsklego 

W stoicy Peru — Lkne napadł tłum I 
splądrował lokal doszczętnie. Szkody 
wynoszą około 50.000 doiarów. 

Jednocześnie dokonano napadu na 
konsulat kolumb jskU w CaJao. 

OD I MARCA 
Niemieccy nowomlamowani attaches 

wojskowi obejmą swe stanowiska już 
I-marca. 

Stanowisko nemieckiego attache 
przy rządzie austrjackim obejmte gen. 
por. Mu!f. 

GENEWA, 232. — KotnHet lotni­
czy konferencji rozbrojeniowej kon­
tynuował dziś debatę nad kwestia 
moil ; wości zniesienia lotnictwa 
woiskowego. Delegat polski gen 
Buthardt-Bukaokii ośwadczył . że 
zdanem delegacii polskiej znieś e-
nie lotnictwa wojskowego winno 
być celem końcowym prac rozbro­

jeniowych. ale że ceł ten może byS 
zrealizowany-tylko etapami w ścis* 
lym związku z reduikcjaml w innych 
kategoriach zbrojeń. 

Ca'-kowfte zniesienie lotnictwa 
wojskowego musi być poprzedzone 
srwoizeniem międzynarodowej siły! 
powietrznej, która mogłaby udzie­
lać pomocy państwom napadnię­
tym, 

Przed Imiennmi Marszalka Pilsutfskieno 
Oień 18 marca wefny od fa'c( szkihych 

Kurator warśżawslcicgo t»krę_-Ł 

gn ązrkolnego wydał o^ólnlik. przy 
pominą jacy tradycję' urządzam ia 
przez młodzież uroczystych ob­
chodów w dttiu rmientei P ierwsze 
go Marszałka Polski. 

Obchody te są nletylko przeja 
wem wdzięczności za nadludzkie 
trudy, niezachwianą wiarę, w z w y 
c ięs two i za ofiarę cafeero życia, 
złożoną przez Pana Marszałka 
dla wskrzeszenia i umocnienia po 
tesri Polski — ale też są wyra-

nu 1 poświęcenia dla Państwa. L 

, Pon ieważ w bieżący™ róJruj. 
4w. Józef wypada w nled29lelę, ob 
chody szkolne przełożone z o s t a ­
ły na sobotę 18 marca, Ictóry to 
dzień będzie w o l n y od wszelk ich 
zajęć szkolnych. 

W programie uroczystośc i Jest, 
Jak zwykle, nabożeństwo 1 aka­
demie szkolne. ' 

S z k o ł y warszawskie organizu­
ją ponadto wspólny pochód mło­
dz ieży pod opieką nauczyciel i za 

zem gotowośc i młodzieży do c z y sztandarami do Belwederu. 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia 23 b. m. 
Dewizy 

Bete)a 125.10: Odańsk 174.30: Holan­
dia 36D30: Londyn 30.38 — 30.33: No 
wv Jork (kaibel) 8905: Parvl 35 12: 
Szwajcaria 173.65: Stokholm 161.69. 

Pao'crv procentowe 
3 proc. poi. budowlana 45.00-44.75: 

7 proc. stabtizacrlna 58.38 — 59.50 — 
590O.(w proc.): 4 proc. poi. Inwesty­
cyjna 106.50: 4 proc. pansiw. poi. pre­
mierowa do'*rowa 58.75 — 58.50 — 
58.75; 5 proc. komwersylna 44.50 — 
45.25 — 40.00 - 3950 — 39.75: 6 proc. 
ooi. dolarowa 60.00 (w proc.): 10 or. 
poi. kfJeiowa 103 (w proc.): 8 proc 
LZ. I 8 proc. obi g. Banku KOSO. kraj. 
po 94.00: 7 proc. LZ. I 7 proc. oblig. B 
KOSO. krai. no 83 ?5; 8 proc LZ. Ban­
ku rolnego 94 00: 7 proc. LZ. Broku roi 
nejro 83.25: 7 proc. LZ. zemskie doi 
39.50. drobne odenki — 40.00 (w orrc.)S 

4 i pól orce LZ. złemsWe 37JO: 8 pr» 
LZ. Warszawy 44.00 — 44.36 — 4425: 
8 proc. m. Siedlec 33.50. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Na wczorajsiem zebrana giełdy 

zooiowo - towarowel w Wa«zaw • o-
Kó'nv obrót wynosi 1611 ton. w toas 
iva 248 ton. Notowano za 100 Ug. pa­
rytet wazon Warszawa w handlu tan* 
towym. w ładunkach wagonowycn: ty­
to I standard 20.50 — 21. II-gi standard 
20 — 20 50. oszen'ca lara czerwona 
srfsta 37—38. pszenca Jednolita 36— 
37. oszet!!ca zberana 35—36. owies le-
dnołłty 17—18, ow'es zbierany 16—' 
16.50, leczmeń na kasze 1575 — 1625, 
leczmeA hrowa.mv 17 — 17.50. mąka 
oszerrta taksn»iowa 55-60. mąka oszeo 
na 0000 50—55. mąką iytn'0 pytłow* 
33—35, mąka iytn a sitkowa i razowa 
26—27. otręby pszc-nne szale 11 JO-12. 
otręby pszenne łredn e 10.50—II, otrą 
by ivtn'e 10.50 — II. 
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STAMSUW PAC 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
— Fhl Wszystko „pTopalo" — orwał Zakolski 

pół po poisKB. pół po rosyjstoi 1 machnął ręka. 
„Siwa 'wiedźma" tak była zasłuchana w Jakieś 

eono dalekiej przeszłości, które nadpłynęło do n'ej 
z refrenem „ruskawo romansa", że nie dosłyszała, 
nie spostrzegła: dziwny szwed mówiU w Języku jej 
Diuskien k. 

A^e Zako4*ie«o bawiła sytuacja. MlaJ zresztą 
pum pozyskania zaufania wtej w i e d ź m y i jednocze-
inie wielka ochotę do kpin. 

Zapytał wlec nagle: 
— P a n ! tozamie po rosyjsku? 
Spojrzał* okiem praymgkwiej HryW i pokłwala 

•Jwą głowa, jak „babusrka lydowskoj emiirracji", 
rozproszonej po bezdrożach kupłerstwa od Białejjo-
stoku przez Paryż. a4 po Argentynę. 

— Eto moi roduoi Jazykl^ 
-.1 aSmiecłtneU się teskrt e. 
Srlł wiTomnleń, czar tęsknot były tak wlefkle, 

. te n a g e zerwała się z krzesła, podbleirla zadziwia­
jąco żywo do dzwonka, który krył się pod porljerą 
przy drzwiach. 

W c h w ł ę potem weszła subretkł. 
— Maryl Proszę poprosió pannę S o n ^ do moje-

«o sabinęał, Grzycotować s w y t U k o . Jak należy I 

No 1 — zamykać zakładl Zamykać" zakład! Dlaczesro 
nie jeit jeszcze zamknięty?! Czy Mary nie wie, że 
te goście po pótaocy to poprostu pijacy?!._ Im tie 
ohodzi wca e o n i c . Im chodzi tylko o to, żeby jesz­
cze gdzieś zajść, byleby nie do domu™ Ona jui sa 
bez pieniędzy, ale oni mają ogromną ochotę swa­
wolić do białego rana-. Nie wpuszczać! Zamykać I 
lo nie Jest pora.. 

Ntgle — zniżyła glos, ale nie do szeptu... Mówi­
ła dalej d z w n y żargonem. 

Zakolski zrozumiał, że szykuje się coś, co jest 
oparte na sentymencie, histerii — słowem na „osobi­
stych uczuciach" właścicielki hipanani. 

Stono**nym głosem, ale w y r a ź n e powiedz^ła: 
— TyiJto telefony przyjmować! Będzie c o ś — \o 

zameidowsić! Ale żeby przychodzili z utficy... Taksów­
kami?... Nici Zak'ad o tej porze zamflcriięty! 

Pokojówka zakręciła się na z<prał>nyoh nóżkach 
ku drzwiom, gdy nagle została wstrzymana dystoret 
nym gestem. 

Teraz nastąpił' s z e p t którego treść Zakoliski 
zrozum at z podsłuchanych fragmentów: 

„Redaktor z „MariiTa"... dwu cudzoziemców.. 
mieli telefonować przedtem.- to nie wiadomo... naru 
ratnie otworzyć im drzwi... zaraz rrme zawiadomić I' 

Wszystko mówione było po francusku. 
Ale ZnkoHci władał na tyle dobrze językiem 

fra-nousk rn. że przypomniał sobie mądrą naukę swej 
nauczycielki z Urt bardzb dawnych: 

— N'«dy w myśH r>'e tłumacz na francuski język. 
Staraj z:e ir:ys!eć po francusku 1 wypowiadaj to, 
choćby z Wedami Wówczas beda to b'ędy Językowe 
Francuza. Ne łatwiejszego. Jak poznać — Jakiej na­
rodowości jeał człowiek, mówiący źle po francusku. 

gdy stara się. Jąkając myśli z własnego Języka tłu­
maczyć na słowa „po francusku". 

Slucha-ac zdenerwowanej wspomnienami gospo­
dyni — Zakolski zrozumiał, że tłumaczy oną forma­
towane po żydowsku myśli na słowa francuskie. 

Wzburzenie, sentyment, wspomn enia. tęsknoty — 
żle s'ę wttdy dają wyrazić w obcym Języku. 

A wzruszenie, wywołane jedną strofą „niskawo 
romansa" wydawało się być wielkie. 

Na tern można było budować wiele... Cały plan 
zenity... To cieszyło ZakoJskiego. 

Jeśłi chodzj o „możliwości" zabawy na „resztę 
wieczoru" — wydawały s ię one Istotnie nadzwy­
czajne. 

Zakt/ski przypomniał sobie Jakąś noc w War­
szawie... 

Ho „grubem" pijaństwie znalazł się gdzieś w do­
mu puibiic/jiym na Marszałkowskiej. 

Miał trochę pieniędzy, bowiem było to po 
pierwszym. 

Dal służącej „na dom", na wykup :enie kołnierzy­
ków, na elektryczność, od'otył na komorne.-

Czuł-się wo'ny, wesoły, beztroski... Miał jeszcze 
około 50 z'olych-. 

...Juiż kMo godziny 1-ej znalazł się tam. 
Mógł się „rzucać I" 
Ale. że to było właśnie „po pierwszym" — dość 

było gości. Był na szczęście znajomym „pani gospo­
dyni". To go uratowalo^ostat wpuszczony z hono­
rami F- osadzony najp efw w kuchence, na krzeseł­
ku — „zan;m wyjdą te piiaki". 

Przeciekał wszystko. Potem stawił Jakiś IRoier 
I w drodze wyjątkowej łaski dostał dla sieb.e czystej 
wódki 

Potem dwie dziewczyny przechodziły przez po­
kój po każdym dzwonku u drzwi wejściowych. By+yt 
nawet chwile, że zostawał sam. Mimo swoich pięć* 
dziesięci. złotych w keszeni l 

A polem nagle — Już nie pamięta, jak to s'ę stahx 
gdyż by! „trochę" zawiany — nagle usłyszał suro­
wy glos dzwonka telefonicznego przy łóżku go­
spodyń. 

Podniósł sludiawę. bo był najbliżej. 
Ktoś — coś — mówW... 

•Vtedy nie Tozumal wiele. Ale podeszła do tele­
fonu gospi.dynl. z którą był w przyjaźni 1 — zrozu-
mlał:,„spo'kato ją jakieś szczęście!". 

Położywszy słuchawkę, rozpromieniona STwieją" 
ca żydów na wstała z k r z e s z i klasnę'a w dłonie— 

Powiedziała wówczas, zupeln e tak, jak teras 
owa dama z wykwintnego domu schadzek w Paryża: 

— Wszystko zamykać... Nie wpuszczać... 
A w pół godziny potem Zakoiski, choć prf corai 

więcej, zrozumiał, że „gospodyni dostała Jakąś do­
brą nowinę". 

— Pan możesz zostać! — powiedziała doli i —• 
został. 

Było wtedy w'e!e zabawy. Nawet nie poszedł 
do magistratu nazajutrz. 

I teraz przypomniała się Zakolskiemu ta sy» 
ttiacja. 

Siwa dama z Druskienik wydawała się niemn :eł 
podekscytowana wspomnienami, nie mniej szczęśli­
wa, niemnie: skłonna do.. 

— Bede Jej śp :ewał rosyjskiie romanse, choćby 
całą noc, żeby przeprowadzić mój plan — pomyślał 
Zakolski 

--. vŁ Tain«j'n 

http://�ro.fra.me
http://ZAl.Ffil.OSCI
http://parow.ee
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ff Z tamtej strony świadomości 
Po strajku w domu obłąkanych 

f f 

WARSZAWA, 23. II. 
Zzewnąftrz — obrzydliwa. rude­

ra. Typowy drewniak w stytu: 
#wiłla podwarszawska". Wewnątrz 
*» kilka ipokojów, urządzonych • 
niezwykłym smakiem 4 — utybtar 
nością. Niema ani: jednego sprzętu 
zbytecznego. Każdy pokój, to »df-
»'mie rozwtiazane współczesne wne 
trze. Tapczany, narzuty, kilimy, to 

;• tełe, lampy, tu i ówdzie piania o-
braizu. wszystko harmonizuje ze so 
on, Jest piękne w swej prostocie i 
celowe. 

W takiem wnętrzu, wyrwamem 
Jakby z willowej dziełnicy Wied­

nia czy Paryża — mieszka w Ot­
wocku przy ui. Kochanowskiego, 
za szarym, wysokim murem zakła­
du psychiatrycznego „Zofiówka", 
dyrektor tego zakładu, młody u-
czony. dr. Jakób Frostig. 

Za oknami, w glebi ośnieżonego 
ogrodu, policjanci z karabinami pro 
wadzą* kiłku mężczyzn. 

Patfrze pyta-jąco. 
— O tem. że 13-go wybuchł u 

I B S strajk służby szpitalnej, to pan 
już wie. Z początku strajkujący zo­
stawili na każdym pawilonie po 
dwu olelegnaTzy. cotem już tytko 
po jednym. Chorzy dostawali ata­
ków szału. Nieorwierane okna, nie 
czyszczone łóżika, sale, zaduch, roz 
paczl Warunki strajkujących były 
tak wygórowane, że pod żadnym 
pozorem me mogłem pójść na u-
steostwa. zwłaszcza, że arbitraż 
inspektora pracy zgóry odrzucili. 
W niedzielę postanowiłem przyiać 
nowy personel. Zdawałem sobie 
sorawe. że nie wołńo mi ani chwili 
dłużej przetrzymywać chorych w 
takich warunkach. Strajkujący nie 
choieli nowej służby dopuścić do 
pawilonów. W poniedziałek rano 
doszło do starcia. Musiałem we-
zwać policję... 

f— Powód strajku? 
*Dr. Frostig uśmiecha się blado, 

wciąż pałac papierosa. 
— Zbyt niskie zarobki i zły wikt. 

Zarobki najniższej kategorii służ­
by szpitalnej wynoszą 65 zł. mie­
sięcznie. mieszkanie, opał. oświe­
tlenie, wikt Wszystkie świadcze­
nia pokrywa zakład. A wikt? Is­
totnie, nie był zbyt dobry. Wynika 
ło to z reorganizacji zakładu, któ­
ry obecnie zmiiertiam na szpitul. 
Tłumaczyłem tym ludziom, że to 
okres przejściowy, że wszyscy mu 
simy pójść na pewne ustępstwa, a-

bardztej przekony-
tłumaczenia agitato-

le widocznie 
wujące były 
rów... 

— Ilu Jest w zakładzie chorych? 
— 240-tu. 
— A lekarzy? 
— Dwu. oraz 43 osoby persone­

lu służbowego. Podczas strajku 
jednego pielęgniarza zostawiano na 
67 chorych. 

— Czy mógłbym zobaczyć pa­
wilony? 

— Przerazi sie pan... — ostrze­
ga dyrektor, zapalając nowego pa­
pierosa. 

Idę przez zaśnieżony ogród z dr. 
Frydmanem, prawa ręką dyrekto­
ra zakładu. Lekarz ma twarz arty­
sty, włosy srebrem przysypane 
W kieszeniach palta pewnie set­
kę kluczu, odebranych słrajkują-
cej służbie. 

Dr. Frydman kilkanaście lat 
praktykował w Wilnie Dobrze za­
rabiał. nagle rzucił wszystko i przy 
jechał do ..Zofiówki". Jest wolon­
tariuszem. Pracuje, Jak teraz, dzień 
i nic za wikt i pokoBc-facjatkę w 
jednym z pawilonów. 

Przed każdym budynkiem poli­
cyjne posterunki. 

Wchodzimy. W brudnym kory­
tarzu jakiś stary mężczyzna z bro 
da biała niby mleko. Nos ma czer­
wony. Spogląda na nas złem o-
kiem, 

— Prowokatorzy, prowokatorzy 
won, paszoł woni — krzyczy bez-
zebnemi wargami. 

— Uciekł z Rosji, — mówi le­
karz, witając sie jednocześnie z. ia 
kimś tragicznym zaniedbańcem. — 
Jak się masz, Ambaras!... 

— Dla pana to ia mogę być Am­
baras, ale dła tego — wskazuje na 
mnie — to ja jestem minister! 

We wszystkich salach znać śla­
dy niedawnego, prowizorycznego 
sprzątania, brud siedzi jeszcze gru 
ba warstwa i potworny zaduch wl 
si nad wszystkrem. Nowi pielęgnia­
rze i pielęgniarki patrzą na otacza­
jących ich wariatów wystraszonym 
wzrokiem. 

— Ja to tak stoję, żeby mnie tyl­
ko żaden od pleców nie zaszedł — 
tłumaczy jeden z nowoprzyjętego 
personelu. 

Niektóre sale są jeszcze nie u-
przatniete. Brudna odzież, brudna 
DOścCel. Twarze, którychby nawet 
Dante nie potrafił odtworzyć. Dła 
wiący zaduch. Za szerokiemi. po-

z ba wionę ml krat oknami — złote 
słonce zimowe. 

— Trzeba byłoby otworzyć ok­
na, wywietrzyć — spostrzegam 
nieśmiało. 

— Pouciekają, — odpowtada krót 
ko lekarz, — nie ma pan pojęcia, 
jak bardzo pod wpływem braku 
należytej opieki wzrosła ich po 
hudliwość. Mieliśmy nawet wypa­
dek, iż jedna z chorych usiłowała 
wybić okno. Poraniła sobie stnsz 
liwie ręce. To Ja jeszcze bardzie; 
podnieciło. Nie miałem żadnej po­
mocy. sam musiałem ja wziąć na 
ręce i zanieść do gabinetu lekar­
skiego. Może pan sobie wyobra­
zić, iłem namęczył się. zanim na­
łożyłem opatrunek. Inny chory 
przestał Jeść. Nie przyjmuje pokar 
mu od 45 godzin. Jedyny dyżurują 
cy strajkujący pielęgniarz, jak z la 
ski, pomagał mi przy sztucznem 
kacmierriu tego biedaka. Pozatem 
zadaniem strajkujących było nie-

dopuszczać, aby lżej cłionzy wyko 
nywali jakąkolwiek pracę. Łazien­
ki zepsuto, chorzy, którzy wyjąt­
kowo łatwo ulegają zanieczyszczę 
nłu, dosłownie zarastali brudem... 

Idziemy od pawilonu do pawilo­
nu. śnieg skrzypi pod stopami. Nie 
bo śmieje się niepokalanym błęki­
tem. Pawilon i chorzy — to kosz­
marna zmora. 

— Najgorsze były noce, — mówi 
opanowanym głosem dr. Frydman. 
— Wlascfiwie to nawet nie spaleni, 
a raczej drzemałem, bo przecież 
każdej chwili... 

Burza minęła. Jest słonecznie. 
Mijamy mury kobiecego pawilonu. 
Do szyb jednego z okien przyklei-
lo sie killka twarzy kobiet-obląka-
nych. Patrzą z jakiimś ostrym, bo­
lesnym wyraizem na ziemistych 
twarzach. Może na błękit pogodc.e-
go dnia, może na zielone, śniegiem 
przywalone świerki. 

wio. 

Z terenu woir>v na D a V " m Wschodz i" 
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Most na rzece Tallng na pograniczu państwa Mandżurskiego I Chin strzelo­
ny przez laponskle posterunki wojskowe. 

Państwo - mecenasem sztuki 
w imię kultury i własnego interesu 

Flota angielska w Barcelonie 

m 
!Pn 

^" *-» 

K \ ' 

*HiiftML 
""' ' i"' 
R9fflft-7^5hC, 

•': f J ^ V 1 
M m i i I I ••-—s?g~. ^ ^ f j A - m~. 

Do portu w Barcelonie przybyły z oficjalną wizytą do marynarki hiszpaó-
skle) dwie angielskie lod złe podwodne JL 18" 1 „L 26". 

WARSZAWA, 23. II. . 
— Bez sztuki bylibyśmy stadem, 

nie na obraz 1 podobieństwo Boga, 
lecz zwierząt czworonożnych. Dzię 
ki sztuce człowiek może marzyć, że 
życie jego bywa podobnem do ży­
cia bogów; jego popęd płciowy sta 
je sie miłością; jego spoczynek po 
trudach zadumą, pełna niebiańskich 
zachwyceń; jego walki czynami 
wspaniałych herosów — mówił Lu 
dwjk Hieronim Morstin w odczy­
cie, wygłoszonym w Instytucie Pro 
pagandy Sztuki. 

Był to punkt wyjścia do rozwa­
żenia stosunku narodu i państwa do 
sztuki — i odwrotnie, roli artysty 
w tworzeniu poczucia narodowego, 
w tworzeniu I zachowaniu państwa. 

Prelegent dochodzi do wniosku, 
że sztuka jest ważną siłą organiza­
cyjną, dzięki której bezkształtna i 
bezwładna miazga narodu krys zli­
zuje się w ideę Jedności. Niema 
wiec sztuki kosmopolitycznej i nie­
ma narodu bez sztuki. Sztuka jest 
nietylko nierozerwalna nicią w ca­
łości organizmu, którym jest naród. 
ujęty w formy świadomej swych 
celów państwowości, ale jest tego 
narodu treścią i życiem. 

Przed odzyskaniem niepodległo­
ści rzeczy te u nas były łatwe i pro 
ste. Wiedziało sie, że naród, który 
własnego państwa nie posiada, mu 
si do tego państwa dążyć, że naród, 
który będzie miał sztukę, znajdzie 
odporność dta zachowania swoje; 
odrębności. Jednem słowem, że na 
ród. który będzie miał sztukę, bę­
dzie mśal państwo. Teraz trzeba 
pójść nadaj w rozumowaniu, mó­
wiąc. że naród, któryby utracił 
sztukę, utraciłby państwo. 

— Nie twierdze — ciągnął pre­
legent — żeby człowiek, stojący 
na czele państwa, przestał się tro­
szczyć o wszystkie inne sprawy, a 
zajął sie tylko sztuką. Ale twierdze, 
że skoro sztuka jest siła organizu­
jącą życie narodu, to nie można'-© 
niei zapominać, tworząc państwo, 
bo dojdziemy do tego, że będzie for 
ma bez treści, państwo bez naro­
du. 

Jak wybrnąć z tej sytuacji? We­
dług mnie — mówił p. Morstin — 
państwo ma jedyna rolę do spełnie­
nia: być mecenasem sztuki, pozor­

nie bezanteresownymgi geście wiel 
kopańskim i szlachetnie rycerskim. 
Trudne zadanie. Zapewne. Ale nie 
jest łatwe, co ma wydać rezultat. 
Bez mecenasów sztuka istnieć nie 
może i nigdy nie istniała. Dawniej 
byli mecenasami książęta, biskupi. 
bankierzy, lub wielkie kurtyzany. 

Dziś czasy się zmieniły. Rolę me 
cenasa musi objąć państwo. 

Nie może być sztuka artystycz­
nym przywilejem jednej warstwy, 
ani jednej klasy narodu. Nie może 
ona tracić kontaktu z wrażliwością 
mas, ale ta wrażliwość musi być 
wyrobiona i kierowana przez ludzi 
0 wysokiej kulturze. I ci ludzie mu­
szą dojść do głosu, trzeba im stwo­
rzyć trybunę. by z niej mogli prze­
mawiać do tłumu. To jest zadanie, 
które musi spełniać państwo, we 
własnym, dobrze, zrozumianym in­
teresie. 

Zachodzi teraz pytanie, do jakie­
go stopnia i w Jaki sposób może 
ono interweniować w sprawach, 
związanych ze sztuka, by nie kłaść 
tamy krępującej w jej naturalnym 
rozwoju. Przez kogo ma być speł­
niona ta kontrola-, kto ma być sę­
dzią spraw tak trudnych do roz­
strzygnięcia? Musi więc mieć pań­
stwo organa doradcze, złożone z ar 
tystów. Dlatego potrzebne są aka­
demie, współpracujące stale z pań­
stwem w sprawach sztuki. 

Reasumując to wszystko, należy 
stwierdzić, że ingerencja państwa 
w dziedzinie sztuki jest konieczna. 
Najgenialniejszy nawet artysta nie 
Potrafi sam podmieść poziomu kul­
tury artystycznei całego społeczeń­
stwa. Żadna prywatna organizacja 
nie zdoła zrealizować planu, zakro 
ionego na szeroką skalę — tytko 
państwo posiada dziś środki i siłę 
do wykonania go. Z drugiej strony 
oaństwo będzie nieubłaganym prze 
śladowca ciemnoty — i barbarzyń­
stwa wszelkich ataków na sztukę 
1 jej twory — ze strony nieuświa­
domionych i ciemnych mas oraz po 
szczególnych jednostek. 

Ale nie chce być posądzony o na­
iwny idealizm — mówił Morstin — 
I żądanie rzeczy nierealnych w dzi 
sietszei koniunkturze, wobec 
wszechświatowego kryzysu, ilości 

bezrobotnych I t. d. Zna mte spra­
wy dokładnie i na zarzut, że „nie 
czas ratować róż, gdy lasy płoną'-

— odpowiadam z uporem, iż spra­
wa. o której mówię, jest najważniej 
szą.sprawą di!a państwa. Że bez za­
łatwienia jej pomyślnie, nie widzę 
możliwości, by ono doszło do po­
tęgi i mocy, do której chcą go do­
prowadzić ludzie, stojący u steru 
oraz obywatele patrioci. I właśnie 
dlatego, że lasy płoną, trzeba roz-
krzewić róże na pustyni! To nie 
jest frazes, ale wyraz nieomylnej 
prawdy. Bez porywu idealizmu, nie 
zwalczy sie piętrzących trudności, 
nie zmusi sie mas do wysiłku samo 
zaparcia i ofiary. 

Przechodząc do praktycznej stro­
ny zagadnienia, nie wiem z jakich 
źródeł rząd ma znaleźć fundusze do 
wykonania programu, o którym 
wspomniałem, lecz wiem, że Je zna 
leźć może. Ale dużo ważniejsza od 
pieniędzy jest wola i chęć dojścia 
do cehi. W państwie, w którem jest 
rząd silny, wola jest już spełnie­
niem czynu. 

Dzieje ludzkości, dzieje narodów, 
to dzieje sztuki — tak sądzi histo­
ria i w tem leży Jej piękno. Pamięć 

historii zatrzymuje się na dziełach 
szutki i kolo nich grupuje wydarze­
nia. Epokę renesansu nazywamy 'e-
poka Rafaela i Michała Anioła, a nie 
różnych kondotierów, którzy-pół­
wysep italski napełniali wrzawą, wo 
ienną i szczękiem broni. I na współ 
czesna epokę zwróci kiedyś histo­
ria swoje oczy, mądre doświadcze­
niem wieków — i sądzić je będzie 
według tego, jaką była jej twór­
czość w dziedzinie sztuki. 

Ale nawet cl, którym nie chodzi 
o sad potomności, którzy chcą ko­
rzystać z chwili i myślą o dnki dzi­
siejszym — powinni popierać sztu­
kę, bo Jest ona siła jednoczącą na­
ród i stwarzająca dla państwa pod­
stawy rozwoju I potęgi". 

W odczycie tym p. Morstin w spo 
sób pielony, wnikliwy i głęboki po­
ruszył to wielkie społeczne znacze­
nie szutki, które, na szczęście Jest 
coraz bardziej rozumiane i o któ­
rem coraz głośniej sie mówi. Życia 
bez sztuki istnieć nie może. Zda;* 
sie przeoież zbliżać szybkiemi kro­
kami chwila, kiedy to, co dziś tak 
głęboko nurtuje artystów — stanie 
się prawem powszechnem, 

W. Bor. 

Vlą&ta Burian na trybunach 

Trzy nalnoDiilarnicis/c osobistości na trybunach podczas zawodów o mistrzo­
stwo hokelowe w Pradze. Od lewel: dr. Reroc. dyktator -hokelowy Czecho-
stowacll. Ytasta Burian, popularny aktor lllmowy I teatralny I ..Pepl" Malecek 

Żółta twarz śmlele się... 
Niedawno mówiliśmy o zabobo­

nach żółtego człowieka, co go przej 
maje lekiem, czego unika, teraz 
przypatrzymy się, co go bawi i 
śmieszy. 
Najserdeczniej i najszczerzej 

•fńiieje sie Chińczyk,' słuchając nie­
wiarygodnych opowieści. 

W państwie Żółtego Smoka cie­
czy się powodzeniem np. taka hi­
storyjka: 

Dziesięciu mężów, sprzykrzywszy 
•obie życie „pod pantoflem", zawiązu­
je spisek przeciw tyranii swych zon. 
Zebranie odbywa się w lokalu o taj­
nych przejściach, nieznanych zwykłym 
śmiertelnikom. Paląc swe faja, delibe­
rują spokoinie poczciwi ojcowie rodzui. 
Jak wyzwolić si« z pod zby. czulej 
opieki, gdy nagle otwierają się drzwi 
1 na- sale wkracza dziesięć kobiet. — 
ton reworocyjnie nastrojonych mężów, 

Panika straszliwa! Przerażeni spis­
kowcy rzucają sie naoślep w tajemne 
korycajze i dopiero zdała od niefortun­
nego miejsca konfrontacji przychodzą 
cokolwiek do siebie i 

Leci co to? J«: Ich tylko 9-ciu — 
Jeden z nich stawił czoto rozszalałym 
niewiastom! Za te niebywałą odwagę 
słusznie należy mu sie tytuł wodza 
całego stowarzyszenia. 

I tchórzliwi mężowie w uznaniu za­
sług bohatera, powracają na miejsce 
zebrania, by powinszować mu chwaleb­
nego czynu i donieść o zaszczycie, lecz 
raaiduJa go., martwego ze strachu 

Z punktu widzenia Chińczyka, 
Komizm tej historii polega na abs',r 

dz!e samego przypuszczenia. Żólt1 

człoyiek zanosi się od śmiechu n 
mvii. że jezo żona, ta zahukana 

onieśmielona żona, mogłaby prze­
dzierzgnąć się w groźną lwicę z 
powyższej opowieści. 

* 
Niezbyt pociągające jest stano­

wisko kobiet na Dalekim Wscho­
dzie. 

Wejdźmy w stare, zakazane 
dzielnice Pekinu, w zakamarki bru­
dnych uliczek. 

Mała kobietka w błekiitnem ki­
mono z haftowanego złotem broka­
tu. z włosami jak heban, zebrane-
mi w tył głowy, z wstęgami nad 
czołem — to Chinka „starej daty". 
Obok niej dwie reprezentantki no­
wej generacji. Łatwo je poznać po 
zaondulowanych włosach, dużych 
stopach i charakterystycznej sta­
ranności w ubiorze. PrzyswoBy to 
sobie na Zachodzie. 

— Mówię no kaotońsku — po­
wiada jedna z nich. 

— Znam tylko narzecze man-
dżu — odpowiada towarzyszka. 

I obydwie studentki, aby wyra­
zić swe myśli, uciekają się do po­
mocy języka... angielskiego. 

Te kobiety — to świadectwo ru­
chu emancypacji. 

Młoda, wykształcona Chinka po­
ziomem umysłu góruje nawet nad 
swa siostrzycą z Ameryki, chociaż­
by dlatego, że zna stosunki socjal­
ne na obu półkulach. Posiada przy-
tem wyrobony pogląd na emancy­
pacje kobiet I widzi wroga w roda­
ku. dta którego wyzwolenie płci 
i!abszej jest pewnego rodzaju 
nadużyciem Jego praw, Jatko wM-

bicielka postępu, uważa prawa Kon­
fucjusza za przestarzałe, onduluje 
włosy, nosi duże buty i rozczula 
sie na widok maleństwa, które ku­
leje na kikutach nóg. okaleczonych 
specjalnym systemem bandażowa­
nia. 

Propagatorek postępu Jest w 
Chinach I stosunkowo niewiele. 
Skromna cyfra w stolicy, pozatein 
zaś ogół Kobiet, nawet inteligent­
nych. nie wie o prądzie, dążącym 
do ich wyzwolenia. Zresztą Chiń­
czycy dokładają wszelkich starań. 
by stłumić zdradne podmuchy no­
watorstwa. 

Ciekawy przebieg miało zebra­
nie wielebnych radnych prowincji 
Kwantung. Powłóczyste szaty, ma­
łe czapeczki z czerwonemi chwa­
stami na siwych włosach, dodają 
powagi wiekowym pedantom, zgro 
mad zony m, by bronić „świętych 
praw" mężczyzny przed zabor­
czością niewiast. 

W Chinach krótkie włosy u ko­
biet uważa się za zdrożny wymysł 
Zachodu, dający im siłę intelektu 
mężczyzn. 

— Dokąd dążymy — zagaja Je­
den z dżentelmentów — co czeka 
nas. jeśli kobiety nie zaprzestaną 
fryzować swych włosów. Drżą 
podwaliny naszego starożytnego 
państwa. , 

— Proponuję — orzeka w odpo­
wiedzi przewodniczący — uchwa­
lenie prawa, zabraniającego kobie­
tom naszej prowincji ondulowania 
głów. 

A Chinki — ciche, pracowite jak 
mrówki imponujące swa łagodną 
prostota, mimo piętrzących się tru-
dnoścl z zapałem partrza w nrzy-

szłość swemi czamemi, błyszczą-
cemi oczami... 

* 
Jedną z większych ciekawostek 

dalekiego Wschodu jest teatr. 
Dojazd do przybytku sztuki w 

Pekinie nadzwyczaj utrudniony. E-
1 ega nok i e automobile, obok małych 
dwukdlnych rickshaw. wielbłą­
dy, wózeczki zaprzężone w kuce, 
palankiny — wszystko to tarasuje 
wąską uliczkę, wiodącą do teatru, 

Po wejściu do wnętrza uderza 
nas brak kurtyny. Scena na wyso­
kości człowieka wznosi się tuż 
przed orkiestrą. Muzycy z tambu-
rynami, gongami, fletami grupują 
się z obu stron estrady. 

W czasie przedstawienia publicz­
ność gryzie pestki melonów, gada, 
krzyczy, potrząsa rękoma, bawi się 
doskonale, nie zwracając szczegól­
nej uwagi na rozgrywający sie dra-

Do nader charakterystycznych 
zwyczajów w teatrze należy picie 
herbaty. Wytworna dama, jak i 
poganiacz wielbłądów, których 
przywiodło tu jednakowe pragnie­
nie rozrywki, wypijają podczas 
spektaklu niezliczone iHoścd ulubio­
nego płynu 

Po opróżnieniu filiżanki napełnia 
ja natychmiast chiński piccolo, czu­
wający nad gościem 

Widowisko — to najczęściej dra­
mat w stylu staro-gireckim w połą­
czeniu z średniowiecznem mhstw-
jum. Akcja toczy się leniwie, głów 
ny bohater przenikliwym głosem 
recytuje swa rolę, bez przerwy 
dźwięczy naliietm^hiuzyka. Mono­
tonia wchodzenia i wychodzenia 
alutortar. brak efcHotow swiettoych, 

jednostajność dekoracyj składa się 
na barbarzyńskie widowisko, ja­
kiś prymityw średniowiecza. 

A przytem jakąż bujną wyobraź­
nię musi mieć widz, by uwierzyć 
zrozpaczonemu kochankowi, który, 
kładąc sie na podłodze, stwierdza, 
że topi się w studni, a w chwilę 
później wstaje i opuszcza scenę. 

Dyrekcja • teatru wierzy widocz­
nie w łatwowierność publiczność!, 
skoro kaAe przejąć sie zbrodnia, do 
konana na bogatym kupcu, gdy nie 
szczęsna ofiara „po śmierci" po-
irzepia się na scenie herbatą. 

Herbata, herbata, leszcze raz her 
bata 1 

Słynny aktor Mei-Lamg-Fang na­
wet podczas swei gry nie mógł się 
obyć bez boskiego napoju. Poda­
wał mu go rzekomo niewidoczny 
sługa, który, korzystając z okazji 
wobec widzów poprawiał toaletę 
swego pana. 

Ody myśliwy wchodzi na krze­
sło i oznajmia, że dostał się na 
szczyt niebotycznej góry — śmie-
łemv sie. gdy jednak dostanie kul­
ką papieru, rozumiemy już, że his 
dąk ginie od lawfny śnieżnej. Złu­
dzenie wiatru, burzy, daje porusza 
nie zasłony w głębi sceny; podnie­
sienie nogi z iednoozesnem klaśnie 
ciem bata, oznacza dosiadanie ko­
nia. Domy, pałace, drogi. Jaskinie, 
drzwi, okna. mahija przed ocaynia 
widzów, li-twtoo słowo iodDowie-
dmie ruchy »raiacvch. 

* 

Charakteryzacja artystów chiń-
skT.ch kryle w sobie skarby symno 
lów. Twarz koloni białego zdradzą 

istotę złą, natomiast oblicze bez rtl 
mieńca oznacza osobę dobra. Po­
mieszanie barw na twarzy przy­
sługuje złodziejowi, a plamy blałel 
farby na oczach i nosie — to spec­
jalność klowna. Ciemna woalka t 
białe paski oapieru pod lewem n-
chem każą lękać sie ducha, woal 
czerwony świadczy o miłości, ka­
pelusz kwadratowy oznacza do­
brego urzędnika, okrągły zaś —• 
złośliwca. Żółty kolor sukni zwia­
stuje chorobę, czerwony — śmierć; 
pfóro na głowie budzi, cześć dła bo 
Tiałera. a ciche uderzenia w gotur 
przypominają, że czas upływa nie­
postrzeżenie. 

Lecz co to wszystko obchodź!. 
publiczność, która zajęta wyłącz­
nie sobą, nawet nie patrzy na sce­
nę. i tylko od czasu do czasu mo­
notonne „hao! haol", rozlegające 
sie tu i ówdzie na sali. świadczy o 
zainteresowaniu sie Jakimś frag­
mentem sztuki. 

Do egzotycznych zwyczajów na 
leży wycieranie się ręcznikami, 
świieżo zwHżoneml gorąca wodą. 
Z najwyżisza rozkoszą wyciera 
Chińczyk twarz, ręce, głowę paru 
iacym materiałem I oddaje go z po 
wrotem. 

Pakiety ręczników, krążące z po 
wodu tłoku nad głowami widzów, 
strumienie rozlewanei do filiżanek 
herbaty, hałas, wrzawa, wtdzowo 
bawiący sie sami ze sobą 1 obojęt 
ne wszystkim widowisko — to o-
braz teatru w państwie Dalekiego 
Wschodu. 
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Nowa recepta na szczęście ludzkości 
Wolna 350 inżynierów ze współczesna gospodarka świata 

Talt zwana „technokracja" jest | pieniężną za wynalezienie sposo-
najświeższem wspótczesnem zaga­
da eniem. Wyrosła ona bowiem 
nietylko na tle kryzysu, ale wyto. 
irily ją właściwie dopiero nieporo­
zumienia pomiędzy kapitalizmem. 
a technika. 

Technokracji chodzi o-We-
wszystkiem o ideowa ...... —.,« 
postępów technicznych i wykaza­
nie całej ludzkości, ie technika no­
woczesna uczyniła wszystko, co 
Jest w Jej mocy, aby zapewnie 
człowiekowi szczęście, aby odjąć 
mu niepotrzebny trud i za t« cenę 
stworzyć nowe życie o wszyst­
kich znamionach szlachetnego i dła 
każdego dostępnego piękna. 

Jeśli rak sie nie dzieje nie mo­
że to być wfcia samej technik*, przy 
czyny należy szkać w nieustepl" 
wośćl tego czynnka, który mimo 
wszystko największy wywiera 
wpływ* na obecne stosunki, który 
nie chce wyzbyć sle dawniejszych 
tradycyj, nałogów ! metod i nw 
chce wyzbyć sie żadnej na tych 
drogach osiągniętych korzyści. 

Tvm czynnikiem jest .współcze­
sny kapitalizm, który wyznaje dzi­
siaj tylko Jedno hasło: żadnych n-
stepstw. 

Fałszywy akt 
oskarżenia 

Do niedawna tectarka była wtw 
ją stugą kapitalizmu, pracowała 
pokornie I bez żadnych sprzeci­
wów dla jego dobra. Konflikt wy­
łonił sie dopiero w czasach kry­
zysowych. kiedy staliśmy 
wszyscy świadkami jakichś potwor 
nych paradoksów, kiedy cały 
świat począł ,rinać się pod brze­
mieniem nadprodukcji, nadmiaru. 
bezrobocia 1 wszystkich innych 
klęsk społecznych. 

Na tle tych wszystkich wyda­
rzeń poczęto formować akt oskar­
żeni, który zwrócony był wszy-
stkiemi swojerrri ostrzami przeciw­
ko maszynie. Nazwano Ja nieczu­
łą i nieubłagana, starano się udo­
wodnić. że źródła wszelkich na­
szych nieszczęść należy szukać w 
nadmiernej rozbudowie postępów 
technicznych. 

Maszyna, wołano, wypiera 1 ni­
szczy człowieka-

Przez jakiś czas wiara w taki 
stan rzeczy była powszechna. Pe­
wien naiwny mljouer amerykański. 
który ofiarował znaczną nagrodę 

bów do przezwyciężenia kryzysu 
zwrócił się przedewszystkiiem w tej 
sprawie do inżynierów, „albowiem 
oni wywołali kryzys". 

P o m n i k mroźnej z i m y 

Zamarznięta. Inntama n Jedne) i ulic 
Kopenhagi. 

Co to jest 
technokracie ? 

Tecbnołoracja Jest właśnie reak­
cją przeciwko tego rodzaju poglą­
dom. Technokracja przeprowadza 
w sposób konsekwentny rehabili­
tacje techniku 

Technokracja, to przedewszyst-
kiem grupa amerykańskich inżynie­
rów i uczonych, którzy od dwóch 
lat rozpoczęH swoją pracę w labo­
ratoriach nowojorskiego uniwersy­
tetu. Jednocześnie przez techno­
kracie naJeży rozumieć wszystkie 
możliwości współczesnej techniki. 

Na czele tego całego ruchu stoi 
42-letni inżynier amerykański Ho­
ward Scott, który kształcił se w 
rozmaitych politechnikach niemiec 
kich 1 francuskich, a potem przez 
dłuższy czas pracował w euro­
pejskim przemyśle chemicznym. 
Grupa technokratów posiada niż dei 
siaj 350 członków rozprószonych 
po całym śwecie. Główna kwate­
ra znajduje sie jednak w Nowym 
Jorku, gdzne 100 inżynierów i ryso­
wników technicznych pracuje nieu­
stannie nad zestawianiem najroz­
maitszych tabel i wykresów. 

Rezultaty tych badań brzmią czę­
sto niezwykle sensacyjnie. Tech­
nokraci twierdza, że po długolet­
nich walkach ludzkości nads/edł 
czas. kiedy można już można my-

ju śleć o zniszczeniu pańszczyzny pra 
cy I przekazaniu maszynom tego 
wszystkiego, co było nadmternej 
pracy przekleństwem. 

6 6 0 godzin na rok 
Jeśli chodzi o 122 mirjony ludnoś­

ci Stanów Zjednoczonych. mży 
nierowie amerykańscy stwierdza­
ją: 

Wobec stanu techniki wystarcza 
w zupełności, aby cała dorosła lud­
ność. od 25 do 45-ego roku życia 
pracowała tylko 660 godzin na rok. 
Taka fiość pracy zupełnie wystat 
cza, aby zapewnić każdemu dzie­
sięć razy więcej dochodu, aniżeli 
wynosił w r. 1929-ym przeciętny 
dochód obywatela amerykańskie­
go. 

Czyż nie brzmi to Jak bajka? — 
wotaja entuzjaści. My dyskutuje­
my nad pięciodniowym tygodniem 
1 sześciogodzinnym dniem pracy, a 
tymczasem inżynierowie grupy te­
chnokratycznej stwierdzają. Że po­
winno powodzić się nam wszyst­
kim doskonale. jeśH wprowadzimy 
tydzień czterodniowy 1 czterogo­
dzinny dzień pracy. 

Naturalnie tego rodzaju rozwią­
zanie jest możliwe tytko w Ame­
ryce, gdzie w przecagu ostatnich 
lat trzydziestu produkcja siły me­
chanicznej wzrosła 8.766.000 razy 
gdzie znajduje się 300.000 wyspecja 
lizowanych 1 4 miliony wykwali­
fikowanych robotników. 

„Maszyna — twierdzą techno 
kraci — zabrała człowiekowi pra­
cę. W produkcji nie ma już dla nie­
go miejsca. Zamiast Jednak skarżyć 
się na to, należałoby raczej odczu­
wać największą radość wobec te­
go trumfu dotychczas w dziejach 
ludzkości nieznanego. Niechże wiec 
maszyna pracuje zamiast człowie­
ka! Niech obdarzy go rozkoszą wy 
ooczyrtfcul" 

Naturalnie to wszystko wymaga 
głębokiej OTzemlany obecnego po­
rządku społecznego. Ameryka zna 
lazła się wobec konieczności roz­
wiązania gigantycznych proble­
mów. 

Absurd 
marnotrawstwa 

Technokraci twierdza dalej, ie w 
obecnych stosunkach uprawia się 
na szeroką skalę nietylko marno­

trawstwo pracy, ale 1 marnotraw­
stwo surowców. 

Oto kitka wymownych przykła­
dów. 

a) NOŻYKI DO GOLENIA 
A wiec rzecz znajdująca się dziś 

w powszechnem użyciu, nożyk do 
golenia. Technika dzisiejsza mogła 
by wyrabiać popularne „żyletki" o 
nóetepiejacem ostrzu, któreby wy­
starczyło człowiekowi na cale ży­
cie. W orzeciagu krótkiego czasu 
możnaby zaopatrzyć w ten poży­
teczny wynadaizek cały świat, ale 
wraz z tern jedna ga-laź przemysłu 
zamarłaby na długi czas. 

b) MATERJALY 1 PAPIER 

rykańskiej ludności na 10 lat. To 
jest jednak niemożliwe, albowiem 
orzemysl amerykański chce produ­
kować rocznie 900 miljonów par 
butów, które sie drą szybko. 

d) DROGI 
Mówi się no. bardzo dużo o ko­

nieczności budowania nowych 
dróg. Ale mało kto wie o tem, że 
istnieje nieużywana dotychczas ma 
szyna, która w przeciągu 24 go­
dzin, przy obsłudze zaledwie dwu 
ludzi, może zerwać 13 kilometrów 
starego bruku i zastąpić go nowym 
na szerokość 20 metrów. 

e) SZTUCZNY JEDWAB 
W New Jersey rozpoczęto obec-

W y j a z d lekko at letów z Polski 

Istnieje dalej pewna, mało znana nie budowę fabryki sztucznego ied 
roślina, która prędzej czy później wabiu. która pracować będzie baz 
wyrządzi wielka krzywdę przemy 
słowi papierniczemu i włókienni­
czemu. Ta roślina należy do gatun 
ku pokrzyw i w południowej Ame­
ryce dojrzewa kttka razy do roku. 
Posiada zadziwiające właściwość*. 
Jej półmetrowe włókna odznacza­
ją sie wydajnością dziesięć razy 
większa od bawełny, zbiera się ia 
i młóci Jednocześnie. Materjał z tej 
rośliny jest siedem razy trwalszy 
od wełny, a sto razy od bawełny. 
a poza tem posiada tę właściwość. 
że wilgoć wzroa-ga leszcze bardziej 
iego odporność. Papier sporządzo­
ny z tej południowo amerykańskiej 
pokrzywy iest tańszy od każdego 
papieru drzewnego, człowiek n:e 
oosfada dość siły, aby go roze-
drzeć. Włókna tej rośliny można 
przygotować w sposób automatycz 
ny dla warsztatów tkackich, moż­
na ią także przerabiać Jedwabiem 
sztuc,zmvm i prawdziwym, wełna i 
bawełna. 

Jest to wiec włókno przewyższa 
lace znacznie wełnę i bawełnę, ob 
róbka wymaea pracy minimalne). 
ale czy jest nad^ieia. aby niedługo 
mogło pojawić sie w handlu 

c) BUTY 
To samo mniej więcej można po 

wiedzieć o przemyśle, wyrabiają­
cym obuwie. Otóż Jest dziś tech­
nicznie możliwa produkcja skóry 
nieprzemakalnej takiej jakości, że 
obuwie z nlei SDorzadzone musia­
łoby wystarczyć co najmniej na 
2 i oół roku. W ten sposób możn-i-
by w przeciągu 10 miesięcy po­
kryć zapotrzebowanie całej ame-

przerwy automatycznie. W'tej fa­
bryce nie będzie ani jednego rob'>t 
nBta. Przy pomocy komórek foto-
elektrycmiych urzędnik nowojor­
ski będzie zmieniał farby, nie wsta 
iac ani na chwile od swojego biur­
ka. 

Ocalenie w technice 
Grupa technokratów twierdzi, że 

powstrzymanie dzisiejszego upadku 
gosoodarczego iest zupełnie nie­
możliwe. Naturalnie jnożna przez 
rozimaite sztuczne zawrzyki wy­
wołać krótkotrwałe polepszenie, a-
le niebawem nastąpiłaby ieszc-e 
silniejsza reakcja. A ponieważ o-
beony kryzys jest cztery razy wię­
kszy od wszystkich dotychczaso­
wych. skutki takiego polepszania 
koniunktury mogłyby być strasz­
liwe. Trzeba tedy szukać innych 
dróg wyjścia, tych przedewszjM-
kiem. które ukrywa w sobie nieby 
wały rozwój techniki. 

I w takim wypadku trzeba być 
bardzo ostrożnym. Reformy zbyt 
gwałtowne zawierają w sobie nad­
miar nebezpieczeństwa. Nie cho­
dzi tu bynairrmiei o rewolucje gwal 
towna, technokracja domaga się e-
wolucjl logicznej i rozumnej z u-
wzglednieniem wszystkich zagad­
nień społecznych. Nie zamierza 
rówrreż niszczyć ustroi kapitałi-
sryczny. żąda natomiast, aby przy­
stosował sie do nowoczesnych wa 
runków, aby zmodernizował swój 
mechanizm przestarzały I zrezy­
gnował z tego. z czego prędzej czy 
później zrezygnować musi. 

St. Dz. 

OiKKtlal na specjalny kurs w wyiszel szkole wychowania fizycznego wyje­
chała do Budapesztu czwórki lekkoatletów polskich. Od lewej: p. Wa|ss<-
wna, p. Czyż, p. Celzlkowa-Koblelska, p. Cc|/ik I odprowadzający lek kot 
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Wieści gospodarcze r 

Węgrzy—przyjaciele Polski 
« Komitet'• oncit n a Stefana Batorego w Budapeszt'! 

l.ukacs Jerzy, ks. dr. Egon Tur chanyl i Ferdynand Mlktossl. 
Jak Już doniosły depesze t Buda­

pesztu, zawiązał się na Węgrzech ko­
mitet, mający na celu uczczenie parne 
cl wielkiego Węgra, który zaproszony 
został swego czasu na tron połskii, Ste­
fana Batorego. 

Protektorat komitetu objął premjer 
ClómbOs, a prezesem został wybrany 
dr. Jerzy l.ukaca, poseł do parlamentu 
i b. min ster oświaty z czasów Jeszcze 
przedwojennych, obecnie zaś prezes 
licznych organizacji m. ta. Węgierskie 
go Związku Pokoju. 

Wiceprezesami komitetu są ks. dr. 
Egon Turchanyi i Ferdynand Leon 
Mlklossl. 

Ks. Turchanyi, poseł do parlamentu, 

zstany Jest także w świecie literackim. 
Stoi na czele największe) partj opo­
zycyjnej, noszącej nazwę Niezależnej 
Partii Małych Oospodarzy. 

Wiceprezes M klossl Jest postacią 
bardzo dobrze znaną w Polsce, do toto 
rei Jul od r. 1905 począwszy często 
przybywał w deputacjach węgierskch 
na różne, nasze uroczystości narodowe 
Brał udział w walkach Drugiej Bryga­
dy Legionów Poiskcb I Jest prezesem 
Zwą/ku Legionistów Polskich na Wę­
grzech. 

Wszyscy trzej cl działacze spofeczo1 

są wypróbowanymi przyjaciółmi Pol­
ski. 

HANDEL 
AUSTRIACKO - POLSKI 

Według urzędowe] statystyki au­
striackiej, przywóz z Polski do Au-
swji wynosił w styczniu b. r. 10,5 mi­
liona szylingów (w styczniu r. z. 9,1 
m.lj.). Wywóz z Austrii do Poiski w 
stycaniu b. r. — 2 mili. szyi., w tym 
samym okresie roku poprzedniego — 
1,9 młj. 

DELEGACJA PRZEMYSŁOWCÓW 
LITEWSKICH W WILNIE. 

Jak donoszą dziemnkl litewskie w 
początkach marca b. r. przybędze do 
Wiłna grupa przemysłowców litew-j 
skich. którzy mają nawiązać rokowai 
nla w sprawie ewentualnego handlu i 
spławu drzewa rzekami granicznemu 
CHARAKTER IMPORTU POl.SKIEOO 

lnteresującem Jest porównanie zna­
czenia Jakie w r. nb. w przywozie nie­
których krajów europejskich odgrywa 
ly grupy artykułów spożywczych, su­
rowców i półfabrykatów, oraz goto­
wych wyrobów. Grapa artykułów 
spożywczych staiiłow la 53 proc. ogól­
nego przywozu Angll, 36 proc PraocJI, 
32 proc. Niemiec, 23 proc. Austrii, 22 
proc. Czechosłowacji I 133 ogókiecu 
przywozu Polski w r. ub. Przywóz su­
rowców I półfabrykatów stanowił 24 
proc ogólnego przywozu Anglii, 45 
proc. Francji I Czechosłowacji, 5? 
proc. Niemiec, 29 proc. Austrri I 43,2 
proc. Polski. Przywóz gotowych wy­
robów stanowił 23 proc. ogólnego przy 
wozu Anglii. 19 proc. Francji. 33 proc. 
Czechosłowacji, 40 proc AustrJ, 16 
proc. Niemiec i 43.2 proc. Polski 

Z powyższych cyfr wynika, że Pol­
ska Jest krajem, w którym decydującą 
rolę odgrywał przywóz surowców I 
półfabrykatów oraz gotowych wyro­
bów. 

Z GIEŁDY LONDYŃSKIEJ 
Na giełdzie londyńskiej wczoraj by­

ły znaczne wahania zarówno kursu 
funta. Jak I kursów akcyj. 

Kurs funta który rano stał 3.44 dola­
rów przy zamknięciu giełdy spadł do 
3.41. 

MNIEJ BEKONÓW 
W myśl nowych restrykcji angiel­

skich nastąpi obniżeae przyznanych 
kontyngentów przywozu bekonów do 
AnglJI po 2 i pół proc. miesięcznie w 
ciągu trzech miesięcy. 

Na 22 mała kontyngenty obecne bę­
dą obniżone o 7 I pół proc 

Kontyngent Polski wynoszący do­
tychczas 80.000 centnarów bekonów i 
szynek miesięcznie wynosić będzie od 
23 lutego do 22 marca 78.000 centna­
rów. od 23 marca do 22 kwietnia — 
76.000 cni 1 od 23 kwietnia do 22 ma­
ła - 74.000 ont 

Polsce przyznano lako rekompensa­

tę specjalny kontyngent w wysokości 
6.000 ont. szynek za cały okres 3 mie-
sęcy. 
ZAWIESZENIE POKRYCIA ZLOTEM 

PRZEDŁUŻONE 
Rksdac szwedzki uchwalił przedłu­

żyć do 21 maja ustawę zawieszająca; 
pokrycie zlotem. 

Mewy na u yso\ośri 
4.700 metrów 

Jeden z uczonych angiełsWeb! 
przeprowadzał niedawno s-wzegó-
lowe badania nad zwyczajami 
mew. Jak wiadomo, ptaki te prze* 
bywaia nietylko w okolicy morzu 
i wód słonych, lecz także nad je­
ziorami w głębi lądu. Clekawem 
zjawiskiem sa rep. mewv nad iezio 
rami górskiemi w Andach peru­
wiańskich. Mianowicie nad Jezio­
rem Pum Run. leżacem na wysoko 
ści 4.700 metrów, a bedacem naj* 
wyżej nołożonem lezłorem Swa­
ta. na którem odbywa się ruch; 
żeglarski I soławny. kraża tłumy 
mew. które czulą sie doskonale w 
klimacie wysokogórskim. Ztamo 1 
mrozy nie przerażała bynaimnieJ 
tych pięknych ptaków najwidoc* 
niej zaaklimatyzowanych Już na 
tych wysokościach. 

S y n m a h a r a d ż y N e p a l u 

Słynne t międzynarodowych wizyt u-
zdrowłsko szwalcarskle SL Mortts 
gości obecnie synów maharadży Nepa­
le, Jednego z aajbngatszycb krajów 

w Indiach 

Hyperkapitalizm 
amerykański 

I fego kuzyn: bolszewizm 
WARSZAWA, 23. II. 

W pierwszej części niniejszego 
streszczenia referstn b. konsula ge­
neralnego w Chicago dr. Aleksan­
dra Szczepańskiego daliśmy cha­
rakterystykę amerykańskiego pa­
triotyzmu, zamożności, religijności, 
gruntu dla nastrojów wywroto­
wych i nieubłaganych metod wal­
ki o dolara. 

ZWYCIĘZCA' 100-PROCENTOWY 
BRUTAL 

W tej watce Polacy okaztrja się... 
Miwmi. Przeszkadza łm w konku­
rencji przyrodzona rrrekosc. Np. 
jeden z dyrektorów olbrzymie] io-
.łtytucji mówił prelegentowi: 

— Przychodzi do mnie człowiek 
grapy pracowniczej, złożonej z 10 
ludzi 1 powiada: -przy moim plarte 
wystarczy nas 8". Oczywiści 
człowiek ten zostaje szefem, a dwu 
łego kolegów traci chleb. To sa nor 
ma-ine zlewiska w przemyśle, któ­
ry uk-ps7a swoje metody organiza­
cyjnie.. Otóż żaden Polak takich 

reform nie proponuje. Poprostu nie 
wykorzystuje swych szans życio­
wych. 

Dla „stuprocentowego" Amery­
kanina konkurent Jest tem samem. 
czem ongiś był czerwonoskóry tu­
ziemiec: trzeba go unicestwić, za­
jąć jego miejsce. 

Ten „duch" watki w życiu go-
spodarczem przejawia sle w braku 
wszelkiej etykiety w stosunkach 
handlowych. Styl korespondencji 
iest tak rzeczowy, że aż nieuprzej­
my. 

Niema tam również żartów, gdy 
chodzi o wysiłek w pracy, którego 
stopień zależy nie od woli pracow 
nika. lecz od Ł zw. „Konwevora 
Be'.V. 

Cóż to takiego? 
WYDAJNOŚCI 

Podnieść wydafnosc produkcji — 
oto najważniejszy punkt wyznania 
amerykanlanw. Otóż narzędziem. 
prowadzacem do tego ideału. Jest 
taśma ruchoma bez końca — , JCon-

weyor BeUa" — doprowadzająca 
pod rękę robotnrikowi przedmiot Je­
go pracy. 

Taśma krąży po całej fabryce, 
niosąc na sobie od robotnika do 
robotnika części produktu, zatrzy­
mując się na taka chwilę, by ro­
botnicy mieli możność wykonania 
koniecznej czynności: Jeden coś 
przypiłuje. drugi dokręci, trzeci do­
łączy. czwarty zamaluje Itd. — 
wszystko ściśle według Tytmo 
..Konweyora". który nie liczy się i 
niczyja opieszałością, nie .zacze­
ka*. ai sie ktoś wyguzdrze. 

Jeżeli robotnik nie zdąży, to w 
produkcji okaże s ;e brak, a wlec 
fabryka tracŁ Konsekwencja tego 
Jest wyrzucenie robotnika na bruk 
(bez wymówienia, ani odszkodowa­
nia). 

Taśma ruchoma oblega nietylko 
fabryki, lecz i domy handlowe. Ol­
brzymi dom wysyłkowy, zatrudnia-
iacy 14.000 pracownków, wysyła­
jący dziennie do 250.000 paczek 
(Sears i Bebłuck. Chicago), rów­
nież pracuje na zasadzie konweyo­
ra. Na taśmę wyrzuca się tysace 
listów z zamówieniami, ona niesie 
Je do pracownków. którzy Je o+wle 
raja. przesyłają do działów, stam­
tąd Ida do działów towarowych — 
towary zaś wędrują na taśmie do 
pakowania I ekspedycji — do am­
bulansów pocztowych i wagonów. 

towarowych, wjeżdżających tune­
lem do domu przesyłkowego-

Taśma) taśma I Zmechanizowanie 
każdej czynności przenika coraz 
głębiej do psychiki Amerykanina, 
dążącego na każdem polu do u-
proszczenla I ograniczenia wysiłku. 
Więc mechanizm zawędrował na­
wet do szkoły. 

Dzieciom daje sle druczki, na 
których po lewej stronie widnieje 
zadanie, no pnrwel zaś — szereg 
rozwiązań: kilka błędnych 1 jedno 
tob więcej, tnfnych. Rola ncznla 
oołega na wykryciu rozwiązań traf 
nych 1 orzekreślenhi czyli odrzuce­
niu biednych. 

PROSPERITY 
Produkcja coraz tańsza, coraz do 

skonalsza i obfitsza ma być pod­
walina powodzenia, wzbogacenia 
się. powszechnej zamożności — tak 
głosi filozofia „amerykantemu". 
które! apostołami sa Ford I Hoo-
ver. Wojna I lata powojenne zapo­
wiadały niesłychany 1 łatwy tri­
umf te) teor*. 

Produkcja „szateła" 1 zarobki «• 
hotnlków amerykańskich rosły nie 
oomiernle wraz z roajzutnoścla kon 
sumcll. ~-

— Obok taśmy bez końca, dru­
gim symbolem wydajności amery­
kańskiej jest śmietnik! — mówi P. 

konsul Szczepański. — Czego tu 
niema) Kołnierzyki I gramofony, 
radio, wyrzucone dlatego, że Już 
wypuszczono „nowy model". 1 sa­
mochód. który w Europie służyłby 
leszcze wiele lat 

Amerykanin żyt w czasie -sza­
lejącej prosperity" w psychozie 
marnotrawstwa I kupowania, na­
rzuconej mu orzez kapitał, żądny 
rynków zbytu. Oczywiście sztucz 
nie wybujałe potrzeby nie mogły 
wchłonąć tych mas towaru, które 
wciąż ulepszająca się technika rzu 
cała na rynek — przyszedł krach. 

AMERYKANIZM. KOMUNIZM 
I MY 

Niezmiernie interesujące były 
wywody o. konsula Szczepańskie­
go, dotyczące podobieństw Gospo­
darczo psychicznych amerykaniz* 
mu z komunizmem industrialnym 
którego przykład mamy obecnie w 
Rosi). 

Oba te zjawiska maja istotnie 
tak wiele cech 1 tendencyj wspól­
nych. że Jest poprostu dziwne, że 
na ten temat dotąd nie pisało się 
tyle. Heby należało. W Ameryce 
mdustrjalizm kształtuje życie samo 
rzutnie, w Rosji — z nakazu z gó­
ry. lecz wyniki, w-oływ tej standa­
ryzacji fizyko psychicznej Jest czę 
stokroć identyczny. 

Przejawia sie to nletyfko w tech 
nice pracy (wydajność Iest posunie 
ta w sowietach do rangi kultu), lecz 
i w metodach konsumeji. lak np. 
amerykańskie dobrowolne skoszą-1 

rowanie s:e ludności w tzw. apart-
ment - house'ach (rodzai nhałanste 
rów. wielkich hotel-pen»Jona<ów 
spółdzielczych), odpowiada rosyj­
skiemu przymusowemu pakowaniu 
robotników we wspólnoty, a chło­
pów w ko'chozy I sowchozy. 

Bałwochwalstwo produkcji ©• 
władnelo i hvr>erkaoitali*m atne-
rykaństó I komunizm rosyjski. Me­
tody realizacji sa różne — ale oba 
molochy wyrastają ponad cz'owie 
ka — chcą zawładnąć nim, urobić 
go sobie na swoja modle. 

— Zapewne, nie można leszcze) 
mówić o ustalonem obliczu amery* 
kanlzmu lak się mówi o urob:o* 
nem przez wieki obliczu kultury 
francuzkie). angieMtief lub włos­
kiej, alę właśnie dlatego, że nie n» 
stalony leszcze, młody I świeży a-
merykanizm ma orzewage nad sta 
remi kulturami Europy I (chcemy 
czy nie chcemy) nwymy sobie zdać 
sprawę ie nasz własny rozwAi. do 
konywa sle obecnie pod coraz 
większym wpływem amerykań­
skim — zakończył swe wywody: 
p. konsul 
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,.Cesarzowa" Floreany 
Znudzono snobka czy owa uf urn ca? 

. Życie bywa częstokroć hatfdzlejl wyspie Floreana. 
pomysłowym scenarzysta, niż iwj-
pomystowszy autor pow.eści czy 
flbria. 

Oto prasa francuska podaje obec­
nie obszerne relacje o macmaitioe pa-
rysk ej — baronowej Bousquet, któ­
ra, znudzona szarzyzna życia w Eu 
ropie postanowiła pewnego piękne­
go poranku opuścić Europę i nabyć 
małą wysepkę z grupy wysp Gala­
pagos — wysepkę Fioreana, na.któ 
rej ogłosiła się cesarzowa. 

Egzotyczna władczyni, która sa­
ma sobie wloiyła koronę cesarską 
na głowę, żyje tam. na tej daleki 
wyspie w otoczeniu swego małe­
go dworu, nad którym posada ab-
•ohrtn* władze. 

Lecz oto ktoś odważył sie zakłó­
cić b'ogi spokój. Jakiesro zażywała 
baronowa francuska na odfwdnej 
wyspie. Oto dwaj yacbtroeni: Frank 
i Stampa. dostawszy się w strefę 
łwaMownej burzy, postanowił! sm 
kać schronienia na tej pięknej wy-
ceoce. 

Z jaJremże zdumieniem skonsta­
towali obecność Europejczyków na I 

Bankructwo 
L verpootu 

Liverpool, czwarte t rzędu tuta-

Zaprowadzono ich do osoWrwego' sto angielskie pod względem w.et-
p&łacu. „Cesarzowa" robHa hono­
ry domu w sposób uroczysty. Lecz 
oto nastąpiło coś nieoczekiwanego. 

Zanim morze uspokoiło s'ę 1 za­
nim yachtmeni wyruszyli w da.-
iza, drogę, zauważywszy w pobli­
skim lesie dwie pielone sztuki zwie­
rzyny, upolowali je. „Cesarzowa" 
zmarszczyła groźnie brwi. Wszak 
prawo polowania zastrzeżone Jest 
tylko dia niej samej. 

W erni dworzanie egzotycznej 
władczyni porwali za strzełby i 
chcieti pomścić zuchwalstwo gości, 
którzy o mało co nie przypłacSti 
życiem swego polowania. 

Wreszcie „cesarzowa" nitowała 
sie nad losem dwu Europejczyków 
i puściła łoh wolno. 

Podobno miełi oni powiadomć 
rz*d Ekwadoru o swym incyden­
cie. ów rząd zaś utrzymuje, że ni­
gdy n e sprzedawał wyspy Florea-
na i wysyła tam obecn'e oddział 
swej milicji, w celu „zrobienia po­
rządku" z francuska, uzunpaitorką. 

Wszystko za 31 fen gów 
Pałac rozrywkowy sc qga tłumy 

Potrzeba iest matka wynalaz­
ków. Stare to powiedzenie spraw­
dziło sie raz leszcze w Berlinie. 
idzie kifku pomysłowych I ener­
gicznych ludzi potrafiło sie tak u-

,Rad ogeniczny 
cjanf 

<« 

pol 
pddz:al policji w Brighton, zaj­

mujący się tropieniem przestęfi-
ców. otrzymał, małe. kieszonkowe I poczynkowemi. 
aitaracki radiowe, które wywia­
dowcy noszą sta.c z sobą podczas 
służby. 

W ziwiązku z tern policja w 
B: jfhton poszukuje poHcjawta o 

rządzić, by ciaffnać zyski nawet z 
powszechnego kryzysu. 

Wyszli oni z założenia, zupełnie 
zresztą słusznego, że korzystać 
można tytko z rozrzutności 
bjiżnich. ale I z Ich oszczędności. 

W ten sposób powstała w Ber­
linie kawiarnia, jedyna w swoim 
rodzaju na całym świecie, zwana 
„Kawiarnia 31 fenigów". Jest to 
trzymetrowy pałac rozrywkowy, 
z werandami, wykuszami, salami 
tanecznemi. urzadzonemi z prze­
pychem łazienkami i pokojami wy 

Kawiarnia" ta za 

kości, znajduje się nad brzegiem 
bankructwa i zwróciło się do rzą­
du z prośbą o pomoc finansową. 

Powodem tego stanu rozpaczli­
wego jest konieczność ndz.elamia 
zasiłków l.cznej rzeszy bezrobo-
czych, co w zupełności wyczerpa­
ło kasy miejskie. 

Liverpool wydaje na pomoc spo­
łeczną około 50 milionów złotych 
rocznie. 

W najbliższym czasie uda się do 
ministra zdrowia deputacja rad­
nych messkich z żądań em pożycz­
ki dla miasta. 

Trup młodej studentki w lesie 
Prorocze widzenie we śnie matki 

W małem mieście Massapequa 
koło Nowego Yorku popełniono 
wstrząsające morderstwo, którego 
sprawca dotychczas ukrywa się 
przed policją. 

Pewien drwal, nazwiskiem Al­
fred Abnerman. znalazł w kuple 
chrustu w lesie zwłoki 15-letniej 
studentki Marii 0'Connor. która 
przed tygodniem wyszła z domu, 
udając sie do przyjaciółki 4 już 
więcej nie wróciła. 

Podarte ubranie na zwłokach za 
mordowane! dziewczvnv. zdepta-

Lawina w górach 

stapć może nietylko własny dom, 
ale i biuro. Za opłata 31 fenigów, 
składana przy wejściu, wszystkie 
urządzenia zakładu sa do dyspo­
zycji gości. Za te pieniądze moż­

na rrue-

„radjogemcznym głosie", który na- na sie wykapać, skorzystać z u-
dawaiby rozkazy I polecenia ku-,sług fryzjera, manicufzystki, lęka 

rza. adwokata oraz daktylograf-
ki. Można sie natańczyć. nasłu­
chać muzyki ia-zzowel. salonowe! 
albo fortepianowe), można zala-

dzom. znajdującym się 
śc'e-

Przez cSły tydzień ułyegły zgła­
szali się policjanci do biura urzędu . 
i poddawali się próbom, z których j twiĆ korespondencje i ...wyr/ć ka 
zwycięsko wyszedł pewien młody Iwę. podaną w srebrnych naczy-
konstabł o głębokim, metalicznym 'niacli. 
barytonie. 

Nadane przez nTego Instrukcje sły 
azane były doskonale przez wszy­
stkich pełniących służbę na mieście 
J zaopatrzonych w aparaty odbior­
cze. policjantów zarówno pieszych 

Wszędzie puszyste dywany, ied 
wabne kotary, obrazy na ścia­
nach. 

Podobno w ..kawiarni" tej by­
wa pełno od rana do późnej nocy. 
Jakie sa dochody, to oczywiście 

Jak posługujących się motocyklami jest tajemnica właścicieli tego do-
i samochodami. Ibroczynntgo zakładu. 

Co wróżą gwiazdy ra dreft 24 lute jo? 
Jtst to diirft nieoe*ny 

na wokoło murawa ł strzępy suk­
ni na zwieszającej się do ziemi ga 
lęzi drzewa, świadczyły o tern, że 
ofiara stoczyła rozpaczliwa walkę 
ze swym morderca, zatrm ten za­
dał iei śmiertelny cios w głowę ja 
kimś twardym 1 tT>ym przedmio­
tem. 

Dokonana obdukcja zwłok wy­
kazała. że narzędziem zbrodni był 
ciężki młotek, którym głowa w 
dwóch mleiscach bwta strzaskana. 

Ojciec zamordowane] studentki-
stypendystkl wyższej szkoły w 
Brookłmie, ujrzawszy zwłoki, 
rzeki zdławionym głosem: 

— Tak. to moja córeczka... Wlę 
cej nie zdołał wymówić. Rozpacz 
ścisnęła mu gardło. Równie zroz­
paczona jest matka, która tej sa­
mej nocy. kiedy zamordowano jej 
córkę, miała iakbv prorocze widzę 
nie senne. Śniło jej się mianowi­
cie, że córkę w lesie mordują 1 że 

wizywa ona pomocy. Obudziwszy; 
się rano i stwierdziwszy, że pa­
nienki nie ma w domu, nie zanie­
pokoiła sie zbytnio, gdyż Maria! 
0'Contior, wyjeżdżając do przyja 
ciotki Fitz Henry, zapowiedziała, 
że prawdopodobnie zanocuje u 
ntei. 

Tymczasem, lak wykazało sleda 
two. wcale nie była u panny Fitz 
Henry, a nawet nie wysiadła z lo­
kalnego pociągu na stacji Flora) 
Park. gdzie przyjaciółka mieszka. 

Sprawa przedstawia sie tern bar 
dziej tajemniczo, że już po odnale 
zienhi zwłok rodzice zamordowa­
nej otrzyma.ll list 7. żądaniem oku 
pu w sumie 1000 dolarów. Pienią­
dze te nieznany autor listu po'ecił 
złożyć właśnie u Panny Fitz Hen­
ry. która została "esztowana , 1 
ma być w najbliższym czasie prze 
słuchana przez sędziego sledcze-
eo. 

:)*(:-

Publiczność premierowa w kinie 
po bankructwie teatrów berlińskich 

Potężne zwały faleni zsuwała sie x tor. niszcząc wszystko na swcl drodze. 

Przytomność dyrygenta orkiestry 
zapobegta pan ce w teatrze 

Wobec zupełnego finansowego 
załamana sie teatrów berlińskich 
miejsce premiery teatralnej w ży­
ciu towarzyskiem stolicy Niemiec 
zaleta premiera filmowa. Berlin 
prawdopodobnie iest iedynem mia 
stem na świecie, w którem na 
premierach tych panie I panowie 
zjawiają się w uroczystym stroju 
wieczorowym. 

Przytem ws7yscy sie śpieszą, 
aby przybyć w czasie wielkiej pau 
zy, kiedy to odbywa sie w kulua­
rach rewia towarzyska, przegbd 
mód i gremialne wentylowanie 
wsze!ak!ch plotek, aż do politycz­
nych włącznie. 

Trzeba jednak przyznać, że po­
lityka najmniejsza w tych zebra­
niach odgrywa role. Wo»óle prze 
stała ona być przedmiotem zarnte 
resowan:a szerokich mas. Jest to 
zdaje się. cecha wszystkich kra-
iów, znakiujacych sie pod władzą 
dyktatury. A taka dyktaturą jest 
przecież Hitler i hitleryzm. 

Najchętniej ..obrabia" się oczy­
wiście nieobecnych, jest to bo­
wiem równie łatwe, tak wveodne 
i bezo:eczne. A tych nieobecnych 
Jest coraz w!ecei. 

Sfery rządowe udżNakt się pu­
bliczności tylko "rrv onosobnoscl 
manifestacyj I obchodów politycz­
nych. Zresztą maja innych zmart-

Wczesne godziny wrjjywow kosmicznych. Jakie s>e dzś 
ranne zapowiadają będzie w dalszym ciassu zaznaczać — 
s<e leszoze doić 11- eiie ob ecułe nam oomv&Uivcb reaioa-
teresuiacok zwlasz- cvrt żvc.«wvch. 
cza pod wzcieiRm i Tak wiec zaraz 00 Kodz. 14-e! mo-
iak chi meoczekl-' 4emv }ut orzeżvwać lafcioś nleoczekl- trzeba 
wanych zm aa na wane choć drobne nleookole. nieroro-
leosze. wydarzeń .zaimteoi-a lub s«ra(v. 

niesoodzlewuyci. nowych znajomość: 
lub maU/woic.. 

Koto Kodz. 10-ei Jednakie zaznaczy 
«e «ii Korsza passa — w form e po-
draznleoia. n eookolu. n'ezaJowoienia. 
Już to woEÓMe dztc.ejszv okres orzed-
v3łudiiiowv cechować bedze nastroi 
mętny I chaotyczny, który 'beda zwła­
szcza Sitnie odczuwać osobv stóireze 
fob osłabione. 

Doo ero kolo zodz. 14-oi zaanaozv 
sie imaiu na leosze w połączeń u z 

Późn ed. koto godz. 10-ri — ulemne 
<a"Olviwv kosmezne mo«a nam przv-
nieSć zawody, rozczarowania, nleoew-
nosc. svtuac!e nejasne. zanrfaraine lub 
«ei zetkniecie s!e z Indżral oodsteo-
Aymł. kitórzv zaoracna wykorzystać na 
sza teitwowernoie. 

Naceoł dz;eń dzte:ejszv aaieży do 
OT"iesm*ałnvcłi. moie nam OPZvn!.eić n e 
oczekiwane zm anv na gorsze, trodno-
scl. zam<eszanle. oodrałn<en'a. a nasze 
zachowane s'e w s4oson)ai do timych 

cewna chw la ru.rłetne«o sockoju. Do | Judzi mole bvć obrazi pu*. Nie Iest to 
teeo czasu Jednakże nie należy zaczy-1 -woh-w oomvinv dla śoraw towarzys-
rać nlczeto nowego. edvż wseeKoie na- k'ch I domowych i nawrAue do zacho-
sze ooczvnon a w t\in czas e moxa no -wsma ostrożncAoi — zwłaszcza kfllo 
s'ć w sobie zarodki DóźraeJszeKO na- eodz. 22-ej. Weczór wobec tego za-
Hfdu 1 Doądku, 

Choć ai bo eodz. 14-oi nastaDi ogól­
na zmiana nastroju, który stan e sie 
bardzie! aktywny 1 pełen wzrastala-

oow ada sie rrtezbwt m to. 
Dz-ecko dzli urodzone — n'ezwvk!e 

wrażliwe, na«*rojowe. uczuciowe, mi-
tos-eirne. w«DomaT»'ace ont-zebutacych 

W Jednym z teatrów miasta an­
gielskiego Huli przy pomocy orkie 
strv udało sie zapobiec panice, 
która mogła mieć nieobliczalne skut 
ki. 

W podziemiach teatru pękła ru­
ra gazowa w chwili, gdy na wi­
downi znajdowało się 2000 osób. 
Wezwano natychmiast straż po­
żarną, która usiłowała zamknąć 
dopływ gazu. Ale strażacy ieden 
po drugim tracili przytomność i 

ich było coprędzej wyno-
):• 

sić na powietrze, gdzie służba sa 
nitarna przyprowadziła ich do ży 
cia. Po dłuższych usiłowaniach u-
dało się wreszcie zażegnać nie­
bezpieczeństwo. 

Przez cały czas trwania akcji 
ratunkowej orkiestra nie przesta­
wała grać ani na chwilę, tak że 
publczność nie miała pojęcia o 
grożacem jej niebezpieczeństwie. 
Tylko dzięki tei przytomności u-
myslu dyrygenta można było uni 
knąć strasznej katastrofy. 
H 

Warszawskie kratki sadowe 

Splamiona opinja 
Skandal w przyzwo tym domu 

cel eksoansłl — ale dzatonie ujemnych — bedtóe interesować sie muzyka. 

Mistrzostwa hokejowe w Pradze 

Koznywki tnledzr Po'ska I Nletncim I która zakończyli i'e nasza orzeira-
•a 2:1. nMItowali w szerec Weretaoi cvck svtuacvl Na zdleclu uchwycono 
•oment cdv Lin* atMul* odebrać kra >ek Wołkowsklema któremu ni pomoc 

. śpieszy A rfamowskl. 

Czyla .c ie i» s *( 

Ulica Wrbzą żeglował praco­
wicie ku Marszałkowskiej, od­
bijając się od ścian jakiś urżnię­
ty obywatel. 

Na rogu Poznańskiej ujęła go 
pod rękę jedna ze stale space­
rujących tara kokietek 1 wobec 
spóźnionej pory, zaproponowa­
ła gościnę w mieszkaniu swej 
bliskiej krewnej z linii żeńskiej. 

Zalany człowiek zapłakał 
nad smutnym swym losem, któ 
ry rzucił go w drugi koniec 
miasta i dał się prowadzić jak 
dziecię. 

W wesołem mieszkanu cioci 
litościwego dziewczęcia pani 
Twardzikowej strudzimy wę­
drowiec zasnął zaraz na kana­
pie, a tym:zasetn dziać się za­
częły niesamowite rzeczy z je­
go zegarkiem i portfelem. 

Do kuzynek pani Twardziko­
wej przyszli w odwiedziny dwaj 
znajomi panowie Konstanty Ce­
sarz i -Władysław Kalinowski. 
Po krótkiej pogawędce p. Kon­
stanty rzekł patrząc ze współ­
czuciem na śpiącego. 

— Niema w Warszawie Jak 
się należy op*eki nad człowie­
kiem wstawionym. 

A podatki płacić musimy. 
W ręc pytam się na jaką cho­

lerę ta ciężka forsa idzie, kie­
dy państwo pozwala na coś po­
dobnego. żeby kimięty obywa­
tel spał z zegark;em w kieszeni 
i nieobliczonem portfelem. 

A Jakby tak frajera broń Bo­
że gdzie okradli, nie byłoby na­
wet świadka ile miał przy sobie 
złotówków I Jakiej marki był 
zegarek. * 

Uznając słuszność tej uwagi, 
panienki zajęły s:ę portfelem i 
zegarkiem. Przelkzyl pienią­
dze, uporządkowały kwity i ra 
chumki w portfelu, poczem po­
łożyły go wraz z zegarkiem na 
stoliku. Gotówki było 127 zł. 
10 gr. 

Raz jeszcze wrócono do tych 
przedmiotów w czasie później­
szej rozmowy, kiedy p. Kon­
stanty śpiesząc się gdzieś, zmu­
szony był sipojrzeć na zegarek, 
by się dowiedzieć, która jest go­
dzina. 

A potem już kamień—woda. 
Portfel i czasomierz przepadły 
bez śladu. 

Kto wziął niewiadomo, a Jed­
nak podejrzliwa policja posta­
wiła w stan oskarżenia pp. Kon 
stantego i Władysława. 

W sądzie grodzkim p. Twar-
dzikowa właścicielka mieszka­
nia zeznawała jak następuje: 

— Jak się dowiedziałam, pa­
nie sędzio, że u mnie w domu 
gościowi portfel 1 zegarek zgi­
nęli. to jakby mnie kto nożem 
dźgnął w same serce. Więc 
krzyczę do tych pętaków: 

To wy łobuzy do 
przyzwoitego mieszkania 

kraść przychodzicie? Bo u mnie 
nic nikomu panie sędzio zginąć 
nie może. a już co pijany — dla 
mnie świętość. Takie mam 
wykształcenie. 

Ponieważ obaj oskarżeni do 
winy się nie prjf^znali, okra­
dziony obywatel zaś do sądu 
nie przvszer'I. sędzia wydał wy 
rok uniewinniający. 

wień i kłopotów bez tiku. To sa­
mo można powiedzieć o kołach li­
terackich i artystycznych, które 
przeważnie znajd"ia sie w przy­
krych warunkach materialnych. 
Tytko ieszcze nieśmiertelny i zaw 
sze tajemniczy Max Reinhardt sku. 
Pia dokoła swei loży małe grifpM 
wielbicieli i wybitniejszych akto­
rów. 

Nawet korpus dyplomatyczny 
przestał sie udzielać, ogran!czaiac 
s'e tylko do na»kon!eczn!eiszvch 
oficjalnych przyjęć. Wspaniałe' pa 
łące ambasad I poselstw martwię. 
ia z dnia na dzień. Nadszedł czas, 
ze nawet w tem środowisku nahy 
cie loży na premierę kinowa iest 
wydatkiem nad którym trzeba się 
poważnie za«tanow'ć. 

i ) :*:( _ 

Slub 
boksera z gwiazdą 

W Pradze Czeskie*]' odbędzie się 
ślub byłego mistrza świata Scbmel-
linga z czeską gwiazdą filmową 
Anny Ondra. 

Uroczystość ślubu głośnego bok­
sera i artystki filmowej odbędzie 
sie po meczu jaki ScbmeHiiHT ro­
zegrać ma o szampjonat światowy, 
w Stanach Zjednoczonych. 

Słońce w zaprzęgu 
Zdobycze nauki sou; eefcej 

W obserwatorjum geofizycznem 
w Taszkiencie (Sowiecka Azja Cen 
tralna) przeprowadzono z doskona­
łym wynikem próby akwrwlowa-
nia energji słonecznej. 

Dośw adczenia wykazały, że 
można przeciętnie w ciągu roku o-
trzymać w akumulatorach słonecz­
nych na każdy metr kw. powierzch 
ni akumulatora 16 tys. litrów wody. 
nagrzanej do 100 stopni. Udoskona­
lono przytem tak dalece izolację a-
knimmlatorów. zabezpieczającą <>d 
rozpraszania się ciepła, że nagrza­

na do 100 st. woda ostyga db tem­
peratury powietrza dop ero po u-
pływie roku. Rozpoczęte już zosta­
ło techniczne wykorzystanie ener­
gii słonecznej. 

W kuchni, łaźni, wodociągach i In 
nych urządzeniach, obsługujących 
pracowników obserwatorjum tasz-
kienckego, zastosowano wyłącznlei 
wykorzystanie energii słonecznej. 
W Samarkandzie rozpoczęte zosta 
ły próby przemiany energii słone­
cznej na energię elektryczną. 

RADJO WARSZAWSKIE 
Srana! czasu. Hetoal z Kra O. 11.57 

kowa. 
12.10: Ptv4y. 
13.15: PoTamek szkolmy ze Lwowa. 
14: Audvcla żołn arsko - strzelecka. 
15.25: Wiadomości wojskowo - strze 

itekie. 15.35: ..Od Kuliga do Ktritoa'' — 
słuchów sko dla <hz ecL 

16: fsrty od dzieci. 16.10: Płyrty. 
16.20: Odczyn dla matiurzysitów „Cesar 
stwn rzvmsk'e". .16.40: Odczyt „Moili 
wosci zwycięstwa oodczas wohiy ool-
sko-roswlskieJ w r. 1831". 

17: Audycie dla chorych. 17.40: Od­

czyt do Muzeum Im. MailewskieKO. 
18: Odczyt dJa ma+urzystów ..knacy 

Krasicki". 18.25: Muzyka lekka. 
19.20: „W adomosci oOTodntoze". 

19.30: W rubryce „Na widinokrewi" 
20: Audycja karnawałowa -Co chce­

cie Państwo tańczyć". 
22.05: Utwory Choć na w wyk. hnre 

Uiucara. 22.40: f eHeton .Dolina śraeżma. 
i słoneczna". 

23: Muzyka taneczna. W wzerwie 
Wiadofnosci z kraJu dla członków Po! 
sk!ed Eksoedycii PotarneJ na wyspie 
IJiediwedzieJ. 

Bęben olbrzym 
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Naln>«kszv bęben Świata znaHule sie wirfić Instrumentów lednel z nowojor­
skich orkiestr lazz-bandowvch Olhrz vm ten wwolule seasacle. narównl 

• iralaca aa nim nad obna „wlrtuozka". 

http://otrzyma.ll


/ 

Rok XV Piątek 24 lutego 1933 r, 55 

Z Tow. Prawniczego w Białymstoku 
Towarzystwo Prawnicze w 

Białymstoku rozwija żywą dzia­
łalność odczytową. Dnia 4 b.m. 
wygłosił—jak to pisaliśmy—od­
czyt p. mec. Roman Różański 
a. t.: „Przestępstwa na szkodę 
wierzycieli". Odczyt wywołał 
żywe zainteresowanie ze-wzglę-
du na ujęcie tej dziedziny prze­
stępstw przez ustawodawcę pol-

' skiego w kodeksie karnym z 
r. 1932. • 

Dnia 21 b. m. na powyższy 
temat wygłosił korreferat sędzia 
sądu okręgowego, p. Franciszek 
Nowosielski. Prelegent odczyt 
swój ujął w sposób źródłowo 
wyczerpujący. Naszkicował sto­
sunek dotychczasowego usta­
wodawstwa dzielnicowego do 
tej tak ważnej dziedziny życia 
gospodarczego, następnie zana­
lizował poszczególne artykuły 
rozdziału XI kodeksu karnego 
z r. 1932,'a wreszcie obszerniej 
omówił stanowisko polskiego 
ustawodawcy, który tak głębo­
ko' i życiowo ujął stosunek dłuż­
ników i osób trzecich do wie­
rzycieli. 

Po odczycie Wywiązała się 
bardzo ożywiona dyskusja, w 
której zabierali głos prezes sądu 
okręgowego p. Ostruszka, mec. 

mec: Różański, Szwarc i Rein-
hard, wiceprezes sądu okręgo­
wego p. Wol sch. 

Dnia 7 marca r.b. wygłosi w 
T-wie Prawniczem odczyt wi­
ceprezes sądu okr. p. Wolisch 
n. t.: Ustawodawstwo rolne". 

Uruchomione zakłady przemysłowe 
Uruchomiona została przędzal­

nia i szarparnia fabryki Kuli­
kowskiego i Amiela (Mickie­
wicza 30), wydzierżawiona przez 
Jagłoma i Szpirę. Do pracy przy­
stąpiło 70 robotników. Równo­
cześnie uruchomiono szarparnię 

fabryki Nowika i S-wie (Mic­
kiewicza 43), wydzierżawioną 
przez Openheima. Do pracy 
przystąpiło *6 robotników. W 
najbliższych dniach zakład ma 
być uruchomiony całkowicie. 

Ulgi kolejowe dla przejazdów grupowych 
W ciągu roku bieżącego u-

czestnicy pielgrzymek, wycie­
czek kulturalno - oświatowych, 
krajoznawczych, turystycznych 
i sportowych, organizowanych 
przez związki, stowarzyszenia i 
t. d., przy przejazdach grupo-

Na froncie elektrycznym 

P. Wojewoda rewizytował wczo­
raj p. prokuratora Olgierda Stet-
kiewicza, wiceprezesa sądu okrę­
gowego p. Tadeusza Giedroycia 
i naczelnego lekarza Kasy Cho­
rych p. Jana Szymańskiego. 

Suwałki w walce 
z wyzyskiem 

Prowadzący akcję o obniżkę 
cen prądu elektrycznego w Su­
wałkach komitet obywatelski — 
odwołał się — ze względu na 
nieustępliwe stanowisko magi­
stratu z burmistrzem Wawrzyń­
cem Gałajem (PPS. CKW.) na 
czele do p. Wojewody Koś-
ciałkowskiego i do ministrów 
spraw wewnętrznych oraz prze­
mysłu i handlu. 

Ze względu na to, że elekt­
rownia miejska w Suwałkach 
•ie korzysta ze specjalnych u-
•rawnień, władze administra­
cyjne będą'miały możność wy­
wrzeć na nią silny nacisk. . 

M . U . P . 
W piątek, dn. 24 bm. odbędą 

się w M.U.P. następujące od-
ezyty: godz. 19—20 — „Danja" 
(z cyklu: Państwa współczesnej 
Europy)—p. M. Goławski i godz. 
20—21 — „Literatura polska" «-
p. Rączaszkowa. 

O godz. 21—22—próba chóru 
koła śpiewaczego M.U.P. 

Zwolnienie 
Jak donoszą z Hajnówki, kie­

rownik miejscowego tartaku, p. 
S a m e k , który spowodował 
śmierć swego zastępcy, ś. p. Ja-
•a Dębowskiego i zaznaczył 
się drażniącem postępowaniem 
w stosunku do innych podwład­
nych i robotników, został zwol­
niony z zajmowanego stano­
wiska. 

Jak to niedawno pisaliśmy, 
Samek został w sądzie grodz­
kim w Białowieży * oskarże­
nia inspektora pracy, p. Fedec-
kiego, ukarany za nieprawidło­
we prowadzenie księgi imiennej 
robotników oraz listy płacy oraz 
za nakładanie na robotników 
kar w wysokości ponad *U dzien­
nego zarobku. 

Samorząd szkolny 
W sobotę 25 b. m., o godz. 

5 pop. w sali gimnazjum im. 
Zygmunta Augusta odbędzie się 
III konferencja rejonowa nau­
czycielstwa szkół białostockich, 
poświęcona zagadnieniom samo­
rządu szkolnego. 

Referat wygłosi nauczyciel 
seminarium państwowego, p. A. 
Małek, koreferat nauczyciel gim­
nazjum Zeligmana p. St. Broch­
wicz-Lewiński. 

Onegdaj upłynął miesiąc od 
chwili, kiedy ludność Białego­
stoku w swej akcji o obniżkę 
cen prądu elektrycznego chwy­
ciła się ostatecznego środka wal­
ki: strajku powszechnego w zro­
zumieniu, że tylko stanowczoś­
cią, wytrwałością i solidarnoś­
cią zmusi się elektrownię do 
ustalenia godziwych opłat. Ten 
miesiąc przyniósł sukces mo­
ralny społeczeństwu białostoc­
kiemu, bo inaczej nie można 
nazwać zbiorowego czynu, który 
potrafił zespolić wszystkie warst­
wy i klasy bez różnicy prze­
konań religijnych, politycznych 
i t. p., bo oddawna nie widział 
Białystok tak potężnego wyra­
zu zbiorowej woli wszystkich 
mieszkańców, przeobrażonego 
we wspólny czyn. Można śmia­
ło powiedzieć, że strajk po­
wszechny stał się egzaminem 
solidarności społecznej. Wypadł 
on dobrze, stanowiąc cenną 
wskazówkę na przyszłość. 

Obok sukcesu moralnego przy­
niósł strajk pewne korzyści ma­
terialne, które warto dziś ze­
stawić. Według danych elek­
trowni—spożycie prądu elek­
trycznego, przeznaczonego do 
oświetlenia wynosiło w grud­
niu 1931 r. 200 tys. kilowatgo-
dzin, a w grudniu ubiegłego 
roku—169 tys. klwgodz., a więc 
spadło o 31 tys. klwgodz., Po­
nieważ od 7 grudnia ub. r. do 
21 stycznia br. trwał częściowy 

Kolonie I półkolonie 
d l a d z i e c i 

W związku ze zbliżającym się 
okresem kolonij i półkolonij let­
nich starosta grodzki p. dr. Żak 
zwrócił się z prośbą do insty-
tucyj społecznych, prowadzących 
corocznie tę akcję o sporządze­
nie i przedłożenie preliminarzy 
budżetowych kolonii i półkolo­
nij na r. 1933. 

49, „MODERN" CENY, 
Pociątek 430 OD 

DZIŚ PO RAZ O S T A T N I 

mmi tifiRi 
W rolach głównych: 

GRETA GARBO 
RAMON NOYARRO 

NA SCENIE 

Duet TRAWENHORE 

Ostatnia sobota 
karnawałowa 

Karnawał dobiega końca. Ju­
tro ostatnia sobota, ostatnia w 
tym karnawale okazja zabawy 
do świtu niezamąconej świado­
mością, że trzeba następnego 
dnia iść zrana do pracy. 

Możność takiego zakończenia 
karnawału daje zabawa tanecz-
no-maskowa, urządzana jutro 
przez zarząd „Resursy Obywa­
telskiej", której obszerne sale 
wypełnią się najlepszą publicz­
nością m. Białegostoku. 

Za najoryginalniejsze kostiu­
my i najbardziej nadobne ma­
seczki—3 cenne nagrody. Po­
czątek godz. 22-ej. Wstęp zł. 1.50. 

Ceny zwierząt i paszy 
Notowania cen zwierząt wg. 

Wojewódzkiego Towarzystwa 
Organizacyj i Kóiek'Rolniczych 
w Białymstoku: trzoda chlewna— 
sztuki mięsne od 100 kg. wzwyż 
płacono za 1 kg. ż. w.—79—84 
gr„ na sztuki słoninowe od 150 
kg. wzwyż podaży nie było— 
obrotów nie dokonywano. Ro-
gacizna na ubój—obrotów nie 
dokonywano. 

Krowy mleczne płacono od 
100 do 260 zł. za sztukę. Ten-
deacja zwyżkowa. Słoma żvtnia 
w snopkach za 100 kg.—3.50— 
4 zł. Siano łąkowe słodkie za 
100 kg.—zł. 5,50—6, Siano łąko­
we kwaśne—zł. 3.50 do 4 zł. 

LECZNICA 
LEKARZY-SPECJALISTOW 

BUtriMc. Mazowiecka 5, Ul. 1-39. 
P o r a d a 3 XI. 

Choroby wewnętrzna, nerwowe, dzieci. 
Pondy dla nutek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu, noaa. gardła, cuntn. 
Kobiece, akuzerja. Porady dla cięłam. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Renlgan. 
Gabinet dentyatyczn. Lampa kwarcowa, 
Diatermia. Elektryzac|a. 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e . 

•Korne 1 m o c z o p ł c l o w e . 
ul. Sienkiewicza 14 m. 3, fal. Ml 

strajk elektryczny, polegający 
na nieoświetlaniu wystaw skle­
powych, reklam, szyldów, na 
najdalej posuniętej oszczędnoś­
ci, która wyraziła się zamianą 
lampek na zużywające mniej­
szą ilość energji, a wreszcie na 
wstrzymaniu się od korzystania 
z grzejników, żelazek i t. p.— 
można przyjąć, że ów spadek 
spowodowany został głównie 
tym strajV ietn. Do kas elektrow­

ni wpłynęło o zgórą 30 tys, zł. 
mniej, z czego 25 tys. można 
przyjąć, jako kwotę, której nie 
zapłacono (głównie kupiectwo) 
w związku ze strajkiem. Taką 
samą kwotę można ustalić dla 
strajku częściowego w ciągu 
trzech tygodni stycznia br. Ra­
zem da to 50 tys. zł. 

Jeśli chodzi o miesiąc (od 22 
stycznia b.r.) strajku powszech­
nego—to jak twierdzą fachów-

Wydział hipoteczny w Bielsku Podlaskim 
l-go kwietnia br. wydział hi­
poteczny. Zakres jego działal­
ności obejmuje: prowadzenie 
ksiąg hipotecznych dla nieru­
chomości miejskich i wiejskich, 
położonych w okręgach sądów 
grodzkich w Białowieży, Cie­
chanowcu i .Siemiatyczach. 

•r 

Przy sądzie grodzkim w Biel­
sku Podlaskim w okręgu sądu 
okręgowego w Białymstoku 
utworzony zostanie z dniem 

O s t a t e c z n y t e r m i n 
z e z n a ń o d o c h o d z i e 

Ze sfer skarbowych informują 
nas, iż ostateczny termin do 
składania przez osoby fizyczne 
i spadki wakujące (nieobjęte) 
zeznań o dochodzie na rok po­
datkowy 1933 przesuwa się z 
dnia l-go marca do dn. 1 maja 
1933 roku. 

Walne zebranie 
Zw. Ochrony SpożywcOw 
Dn. 26 lutego r. b. o g. 6-ej 

wiecz. w lokalu Uniwersytetu 
Robotniczego przy ul. Kościel­
nej Nr. 4, odbędzie się ogólne 
zebranie członków Związku O-
chrony Spożywców w Białym­
stoku dla wyboru stałej rady 
związku. O ile w pierwszym 
terminie, liczba delegatów nie 
będzie dostateczna dla odbycia 
zebrania, zgodnie z § 15 statu­
tu, zebranie odbędzie się w dru­
gim terminie, tegoż dnia o g. 7 
wiecz., ważne bez względu na 
ilość obecnych. • 

W myśl §§ 12 i 17 statutu 
zrzeszenia uprawnione są dele< 
gować na zebranie po jednym 
przedstawicielu swej organizacji, 
oraz po jednym delegacie na 
każdych 20 zgłoszonych człon­
ków. Przedstawiciele i delegaci 
winni być zaopatrzeni w pisem 
ne mandaty. 

„Siedź" 
Zarząd Polskiego Białego 

Krzyża urządza we wtorek, dn, 
28 bm., w salonach „Resursy 
Obywatelskiej" zabawę karna' 
wałową „Siedź". Początek o 
godz. 8 wiecz. Bilety wstępu w 
cenie 2 zł. Wejśeie za zapro­
szeniami, 

Pełne zadośćuczynienie 
Tłum gapiów szczelnie oto­

czył dwu osobników, z których 
jeden trzymał przeciwnika za 
kołnierz, domagając się, aby 
zdjął spodnie. „Zdymaj spodnie" 
—wołał, wzywając policji. Przy­
były posterunkowy zabrał oby­
dwu do komisariatu, gdzie oka­
zało się, że spodnie należą do 
Zundela Paltera (Bóżniczna 3), 
że zostały mu skradziono i że 
poznał je na dolnych kończy­
nach przypadkowo spotkanego 
na ulicy Ignacego Hałuszki, bez 
stałego miejsca zamieszkania. 

Palter uzyskał pełną saty 
sfakcję: Hołuszko został bez 
spodni w areszcie. 

Tajemnicze zaginięcie 
Mieszkaniec wsi Stoki w pow. 

sokolskim, Henryk Rutkowski 
przed kilku dniami wyszedł z 
domu i zaginął. Przeprowadzo­
ne dochodzenie ujawniło w do­
mu rodziców Rutkowskiego kil­
ka okrwawionych przedmiotów. 
Istnieją silne poszlaki, że Hen­
ryk Nutko wski zamordowany 
został przez rodzinę, z którą 
od dłuższego czasu żył w nie­
zgodzie. 

ORTOPEBYJTA 

Szapiro-Szymszelewicz 
wykonywa: gorsety prostujące, aparaty 
lecznicze, nogi ł r<ce sztuczne, ban-
datę rupturowe, pasy brzuazne i t p. 
ul. Sta.nk.«wlcza 34 w p o d w ó r z u . 

„Powszechny strajk' 
Na dzień 22 b. m. komuniści 

proklamowali w całym kraju 
strajk powszechny. Jak wyglą­
dał ów „strajk powszechny" na 
terenie woj. białostockiego — 
świadczy o tern fakt, że czytel­
nicy dowiadują się o nim nie­
wątpliwie po raz pierwszy z ni­
niejszej wzmianki. To samo było 
w całym kraju. 

• 
Wykrycie 

potajemne) gorzelni 
W nocy z 22 na 23 b.m. na­

czelnik urzędu akcyz. p. Zura-
wiński, p. insp. Binasik oraz 
komisarze P. P. p.p.: Bukowski 
i Majcher wykryli w lasach w 
pobliżu Michałowa urządzoną 
na szerszą skalę tajną gorzelnię. 
Była ona w pełnym ruchu, za­
jętych było pędzeniem spirytu­
su trzech osobników, których 
aresztowano. Zabrano urządze­
nie gorzelni oraz U litrów go­
towego „samogonu". 
Zabawa dla najmłodszych 

W niedzielę, dn. 26 b. m. o 
godz. 17 min. 30, zarząd T-wa 
Przyjaciół gimnazjum im. króla 
Zygmunta Augusta urządza w 
sali tegoż gimnazjum doroczną 
zabawę karnawałową dla naj­
młodszych. 

Na całość zabawy złożą się: 
produkcje muzyczne orkiestry 
symfonicznej, baśń sceniczna 
„Czapka Niewidotnka", oraz 
gry, zabawy i tańce. 

xx 
Śmierć pobitego na weselu 

Na weselu we wsi Przedświt,' 
pow. ostrowskiego wynikła po­
między zebranymi bójka pod­
czas której został pobity ciężko 
przez braci Stanisława i Wła­
dysława Regulów mieszkaniec 
wsi Pliszki — Feliks Nożewski, 
który w kilka godzin później 
zmarł. Władysława Regułę; aresz­
towano. Stanisław—zbiegł. 

Akta Nr, E. 814/32 r. 
O G Ł O S Z E N I E 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Knyszynie, mający kancelar­
ię swą w m. Knyszynie, przy 
ul. Kilińskiego, w domu Nr. 12, 
na zasadzie art. 602 Kodeksu 
post. cyw., ogłasza, że w dniu 
16-go marca 1933 r., od godz. 10 
rano, w m. Goniądzu pow. Bia­
łostockiego, w mieszkaniu Abra-
ma Rudzkiego odbędzie się 
sprzedaż przez licytację rucho­
mości, należących do „Firmy Ab-
ram Rudzki, Handel Leśny w 
Goniądzu" a mianowicie: radio 
odbiornika czterolampkowego z 
akumulatorem i głośnikiem, fir­
my „Państwowa Wytwórnia 
Łączności w Warszawie", samo­
wara, kasy ogniotrwałej, lampy 
naftowej oraz garnituru mebli 
miękkich, oszacowanych na 
zł. 900. 

Powyższe ruchomości można 
obejrzeć na miejscu w dniu 
licytacji. 
Knyszyn, dn. 20 lutego 1933 r. 

Komornik Sądowy: -4. Wiktorko. 

cy—nie wpłynęło do elektrowni 
150 tys. zł, Łącznie więc uczy­
ni to kwotę 200 tys. zł. Prawda, 
że część tej kwoty poszła na 
kupno lamp, świec, nafty, spi­
rytusu i benzyny, ale elektrow­
nia jej nie otrzymała. 

Niedawno elektrownia biało­
stocka zamieściła w swym pół-
urzędowym organonie wiado­
mość, że byłaby skłonna pójść 
na ustępstwa,określającestękwo­
tą 140 tys. zł. w stosunku rocz­
nym. Gdyby przyjąć, że suma 
200 tys. zł. została wzięta zbyt 
wysoko—co zdaje się być wy-
kluczonem— to w każdym ra­
zie stanowi ona więcej, niż owe 
140 tys. zł. A przecież strajk 
się nie skończył. Wynikałoby z 
tego, że nie obniżając cen przed 
rozpoczęciem strajku—elektrow­
nia zrobiła zły, bardzo zły .inte­
res, a co gorsze—straciła całko­
wicie w oczach społeczeństwa, 
zresztą bardzo niewielki kapitał 
moralny, jaki posiadała. Na ta­
ki debet żadna buchalterja nie 
pomoże. 

Z powyższego wynika wska­
zanie, że droga, na której kro­
czy zmuszone przez elektrow­
nię społeczeństwo białostockie 
prowadzi do właściwego celu, 
że przy wytrwałości i solidar­
ności doprowadzi do sukcesu. 

wych na P.K.P. mogą korzystać 
z następujących zniżek od een 
taryfy normalnej w zależności 
od ilości osób, mianowicie; gru­
py, składające się najmniej z 8 
osób—33Vs%, z 50 osób—50%, 
z 200—60°/o i z 250—66W/0. 

Przy zastosowaniu 33Vs% zniż­
ki — na każdych 30 płacących 
jedną osobę, należącą do danej 
grupy przewozi się bezpłatnie; 
przy zastosowaniu 50%, 60% i 
66%% zniżki przewozi się bez­
płatnie jedną osobę, na każdych 
50 płacących, nie więcej jednak, 
niż dwie osoby. 

O zastosowanie powyższych 
ulg z podaniem niezbędnych 
danych należy się zwrócić do 
wydziału handlowo-taryfowego 
w Wilnie. 

Pożegnalna wizyta 
P. Adam Demidecki-Demido-

wicz, dotychczasowy starosta 
w _ Wysokiem Maz., złożył wczo­
raj p. Wojewodzie wizytę po­
żegnalną. 

Turniej szachowy 
W piątym dniu turnieju sza­

chowego o mistrzostwo Białe­
gostoku Prużański wygrał z Za­
błudowskim, Wilczyński z Glik-
sbergiem, Oljan z Ł. Barinem, 
Marejn z Wisznią, partja M. 
Barin — Babkes niedokończona. 

Stan turnieju po piątej run­
dzie: Oljan 47-', Sokolski 3 
(i jedna partja niedokończona), 
Marejn 3, Zabłudowski 2Va, M. 
Barin 2 (2 niedok.), Wilczyński 
i Wisznia po llh (i po jednej 
partji niedok.) Babkes 1 (2), Ł. 
Barin 1 (1), Prużański 1. 

W związku z turniejem bawi 
w Białymstoku mistrz szachowy 
m. Krakowa, p. Chwojnik. 
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Budowa szkoły w Czarne) Wsi 
Komiret budowy 7-mio klaso­

wej szkoły powszechnej w Czar­
nej Wsi (stacja kolejowa) przy­
stępuje do zrealizowania swego 
zamierzenia. Na ostatniem po­
siedzeniu zatwierdzono plan 
budynku i kosztorys, które wraz 
z wszelkiemi potrzebnemi za­
łącznikami przesłano do urzędu 
gminnego. Czynione są starania, 

Pamiętajmy ^bezrobotnych 

Nr. E1 1657/32 r. 
O G Ł O S Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku rewiru I-go, 
Franciszek Dziarski, zamieszka­
ły przy ul. Starobojarskiej Nr. 
21-a, ogłasza, że na żądanie 
Wawrzyńca Lickiewicza i in­
nych w dniu 26.IV 1933 r. od 
godziny 10-ej rano w gmachu 
Sądu Okręgowego w Białymsto­
ku przy ul. Mickiewicza Nr. 5, 
odbędzie się publiczna sprzedaż 
przez licytację majątku nieru­
chomego, niehipotecznego, na­
leżącego do Motela Rabinowi-
cza położonego w os. Białowie­
ży przy ul. Tropinka Nr. 56 pow. 
Bielskiego, woj. Białostockiego, 
składającego się z placu dłu­
gości 60 arsz. i szerokości 24 
arsz. domu drewnianego i przy­
budówki szopy samochodowej. 

Powyższa nieruchomość w za­
stawie dzierżawie i wspólnem z 
kimbądź innym posiadaniu nie 
znajduje się i sprzedaży ulega w 
całości podług opisu z dnia 
29.IV-31 r. 

Na mocy aktu sporządzonego 
przed notariuszem Kurmanowi-
czem w dniu 28.V 1930 r. za 
Nr. rep. 1803, dłużnik Motel Ra-
binowicz część domu od ulicy 
Tropinka długości 12 arsz. i sze­
rokości 10 arsz. sprzedał na 
rozbiórkę Sarze Szrajbman. 

Licytacja rozpocznie się od 
sumy szacunkowej dwa tysięce 
złotych (2000 zł.) 

Zamierzający wziąć udział w 
licytacji obowiązany jest zło­
żyć wadjum w wysokości dwu­
stu złotych (200 zł.) 

Opis majątku można przeglą­
dać w Kancelarji Wydziału Cy­
wilnego Sądu Okręgowego w 
Białymstoku. 

Białystok dnia 6 lutego 1933 r. 
Komornik (—) Dziarski. 

aby plany i kosztorysy uzyska­
ły jaknajszybciej zatwierdzenie, 
tak aby z wiosną można było 
przystąpić do wstępnych robót. 
Dodać należy, że komitet bu­
dowy pracuje energicznie, a 
skład komitetu, do którego wcho­
dzą znane na terenie miejsco­
wym jednostki ze wszystkich 
niemal organizacyj społecznych 
stanowi dowód, że szkoła bę­
dzie dziełem całego miejscowe­
go społeczeństwa. 

Prezesem komitetu gminnego 
jest p. Józef Naczas, kierownik 
szkoły Czarna Wieś st., wice­
prezesem p. Antoni Maksimo-
wicz, wójt gminy, sekretarzem 
p.—Wacław Kwieciński, sekre­
tarz gminy,'skarbnikiem p.—Sta­
nisław Stankiewicz—zawiadow­
ca stacji, gospodarzem—p. Jan 
Strzelecki, urzędnik tartaku, kie­
rownikiem robót — p. inż. Par" 
szyn Włodzimierz. 

Członkami zarządu są pp.: inż. 
Witold Wigura, zarządca tart., 
inż. Jezierski, przedstawiciel dy­
rekcji lasów państwowych, ks. 
Benedykt Borkowski, prezes do­
zoru szkolnego, pp.: Adolf Ma-
ksimowicz z Horodnianki, rad­
ny gminy, Adolf Maksimowicz 
z Krzyżyków, radny gminy. 

Kierownikiem sekcji finanso­
wej jest p. inż. Bolesław Ku­
charek, nadleśniczy z Czarnej 
Wsi, członkami pp.: Norbert 
Bietkowski, buchalter tartaków, 
Antoni Jaworski, nauczyciel, 
Heronim Regent, komendant po­
sterunku P.P., Walenty Rozpło-
chowski, przedstawiciel kupiec-
twa, Zygmunt Pajęc, przedsta­
wiciel robotników, Kazimierz 
Godlewski, restaurator, Sewe­
ryn Litwińczuk, kasjer tartaków 
państw., Andrzej Tewdol, opie­
kun szkoły i Władysław Popko, 
opiekun szkoły. 

Kierownikiem sekcji gospo­
darczej jest p. Michał Kowa­
lewski, brakarz tartaków państw. 
członkami pp.: Wacław Weso­
łowski, elektromonter tartaku 
państw., Lucjan Kalisz, przed­
stawiciel robotników, Jan Sa-
piełyński, Witold Litman, i An­
toni Siniło, (przedstawiciele rol­
ników) Włodzimierz! Mozolew-
ski, radny gminy, Kaszkarot, 
prezes Z. Z. Z. i Kazimierz Po­
gorzelski radny gminy. 
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